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JU TR O , 5 g ru d n ia , w y b o ry . D z ie ń  to  w ie lk ie j  w a g i dla  
dalszego u m o c n ie n ia  i  ro z w o ju  ra d  na rodow Tych . M a sy  
p ra c u ją c e  w  pow sze chn ym , ró w n y m , b e zp o ś re d n im  i  ta j-  
n y m  g ło s o w a n iu  w y b io rą  no w e  ra d y  n a ro d o w e . B ę d z ie m y  g lo ­

s o w a li na  n a jle p s z y c h  spośród nas, w y s u w a n y c h  z rozw agą  
i  n a m y s łe m  na  tys ią ca ch  ze b ra ń  w ie js k ic h  i fa b ry c z n y c h , na  
b u d o w a ch  i  w  szko łach . D a rzy m y  ich zaufan iem , w ie rzy m y , że 
będą realizow ać p rogram y w yborcze F ro n tu  N arodowego roz­
szerzone o w nioski ludności. D latego  wszyscy świadom ie odda­
m y  swe glosy na kandydatów  F ro n tu  Narodowego, kandyda­
tó w  lu d o w i pracującem u drogich i b liskich. 

t K a m p a n ia  w y b o rc z a  do ra d  n a ro d o w y c h  dob iega  końca. 
N a  je j  ro zm a ch  w s k a z u je  w y s u n ię c ie  oko ło  230.000 k a n d y d a tó w  
na ra d n y c h  i zastępców , tys ią ce  czyn ó w  p ro d u k c y jn y c h , zebrań 
i  w n io s k ó w  lu d n ośc i. W  to k u  te j k a m p a n ii w z ro s ła  a k ty w n o ś ć  
m as. N a s tą p iło  dalsze zb liż e n ie  ra d  n a ro d o w y c h  do mas, do 
ic h  p o trze b . R a d y  w y jd ą  z w y b o ró w  w zm o cn io n e  o tys iące  
d z ia ła c z y  p e łn y c h  e n e rg ii i zapa łu  do  p ra cy . M i l io n y  ro b o tn i­
k ó w  i ch ło p ó w , in te l ig e n c j i  p ra c u ją c e j, k o b ie t i m ło d z ie ż y  
u ś w ia d o m iły  sob ie  znaczn ie  le p ie j n iż  d o tąd  is to tę  w ła d z y  lu ­
d o w e j. D o ta r ła  do n ic h  w  k a m p a n ii w y b o rc z e j w ie lk a  p ra w d a , 
że je s t to  w ła d za  ich  sam ych , p rzez n ic h  ocen iana, k r y ty k o -  
w ana , s łużąca ic h  in te re so m . Słow em  vyładza stała się w  k a m ­
pan ii w yborcze j jeszcze bardzie j chlebem  powszednim  czło­
w ieka  pracy. Pozw oli m u to tę w ładzę, w yrosłą z ludu, gorę- 
ccj popierać i wzm acniać lepszą pracą w  polu, p rzy  w arszta­
cie p ro du kcy jnym  czy w  pracow ni naukow ej. To jest najcen­
n ie jszy dorobek kam panii w yborczej.

W  d y s k u s ja c h  na zeb ra n ia ch  p rz e d w y b o rc z y c h  łączono s p ra ­
w y  naszego codz iennego  b y tu  ze s p ra w a m i o g ó ln o n a ro d o w y ­
m i, z w a lk ą  o p o k ó j, p rz e c iw k o  b lo k o m  w o je n n y m , p rz e c iw k o  
w sk rze sza n iu  now ego W e h rm a c h tu . Z  g łęboką  tro ską  m ó w io n o  
na  ze b ra n ia ch  o n ie rz a d k im  u nas m a rn o tra w s tw ie , z o b u rze ­
n ie m  w y ty k a n o  z łą  gospodarkę , b iu ro k ra ty z m  i in n e  b ra k i. 
P o d e jm o w a n o  tys ią ce  czyn ó w  p ro d u k c y jn y c h  w  ce lu  z w ię k ­
szenia  p ro d u k c j i,  o b n iż a n ia  ko sz tó w  w ła s n y c h , s ło w e m  
p ro d u k o w a n ia  w ię c e j, ta n ie j,  le p ie j i szyb c ie j.

K a m p a n ia  w yb o rcza  g łę b o ko  p o ru s z y ła  w ieś. R o zw in ę ło  sie 
ta m  sz lache tne  w s p ó łz a w o d n ic tw o  o szybsze zakończen ie  o re k  
p rz e d z im o w y c h , w y k o n a n ie  d o d a tk o w y c h  ro b ó t m e lio ra c y j­
n y c h , zabezp ieczen ie  paszy na  z im ę  itp . D a ją c  dow ód  sw ego 
p a tr io ty z m u  i z ro z u m ie n ia  d la  p o trz e b  o g ó ln o p a ń s tw o w y c h
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c h ło p i m asow o ro z lic z a li s ię  z p a ń s tw e m . W  pow . 
k a l is k im  c h ło p i w ita ją c  w y b o ry  z o rg a n iz o w a li 
od 15 do 18 lis to p a d a  13 z b io ro w y c h  d os taw  
żyw ca . W  gm . K ó r n ik  p o w . śrem sk iego  w  zb io ­
ro w e j d o s ta w ie  żyw ca  w z ię ło  u d z ia ł 103 go­
spodarzy .

Bez p rzesady  m ożna  p o w iedz ieć , że zeb ra ­
n ia , na k tó ry c h  w y s u w a n o  k a n d y d a tó w  do ra d , 
s ta ły  s ię p rze ło m e m  w  ż y c iu  w s i. P ię tn o w a n o  
na n ic h  b iu ro k ra tó w , n ie ro b ó w  i  p ija k ó w , w y ­
su w a ją c  ró w nocześn ie  do ra d  ty c h , k tó rz y  
p rz o d u ją  w  p ra c y  na  r o l i ,  są w ie rn y m i s y n a m i 
lu d o w e j o jc z y z n y  i  s trzegą  in te re s ó w  p ra c u ­
jącego ch ło p s tw a . N a  z e b ra n iu  m ie szka ń có w  
g ro m a d y  S m ogorzew o  w  p ow . p u łtu s k im  ch ło ­
p i zd e cyd o w a n ie  p o tę p il i  w y s tą p ie n ie  k u ła k a  
Jan iszew sk iego , k tó r y  s p rz e c iw ia ł się w y s u n ię ­
c iu  do  P R N  K a c p ra  O le ks ia ka , m a ło ro ln e g o  
ch łopa z te jże  g ro m a d y . „N ie  p o d o b a -s ię  p a n u  
Ja n isze w sk ie m u  —  m ó w il i  w  d y s k u s ji —  że 
chcem y m ie ć  w  P o w ia to w e j R adz ie  N a ro d o ­
w e j ch łopa, k tó r y  p ie rw s z y  w y w ią z u je  s ię ze 
w s z y s tk ic h  o b o w ią z k ó w  w obec p a ń s tw a  i  n ie  
da się p rz e k u p ić  w ó d k ą .“

C h ło p i z a s ta n a w ia li s ię  n ie  ty lk o  nad  w y s u ­
n ię c ie m  n a jle p s z y c h  spośród s ieb ie , lecz ta kże  
nad ro z w o je m  gospodarczym  i  k u l tu r a ln y m  
g ro m a d y . W  trosce o je j  ro zw ó j budził się na  
wsi lu dow y p a trio tyzm , świadomość, że 
los grom ady zw iązany jest z losam i pow iatu , 
w ojew ództw a i całego k ra ju , budziło się po­
czucie współodpowiedzialności za ich pom yśl­
ność. P ow szechne b y ło  dążen ie  c h ło p ó w  do 
ja k  n a jszyb sze j re a liz a c ji o g ó lno n a ro d o w e g o  
zadan ia  —  p o d n ie s ie n ia  p ro d u k c j i  ro ln e j.  O to  
np . c h ło p i z g rom . G ąskow o  w  pow . k o ło b rz e ­
s k im  o b o k  w y k o n a n ia  o b o w ią z k ó w  w obec p a ń ­
s tw a  zo b o w ią za li się zw ię kszyć  ilo ść  b y d ła  z 90 
do  120 sz tu k , trz o d y  c h le w n e j ze 174 do 260 
sz tuk , ow ie c  z 24 do 50 s z tu k , w y k o p a ć  3.000 
m  ro w ó w  m e lio ra c y jn y c h , dbać o u rzą d ze n ia  
m e lio ra c y jn e  i  w  z im ie  p ro w a d z ić  sz k o le n ie  
ag ro techn iczne . N ie m a l pow szechn ie  ro z w in ą ł 
s ię czyn  m e lio ra c y jn y .

L u d n o ść  w y s u w a ła  pod adresem  ra d  k o n ­
k re tn e  w n io s k i. R o b o tn ic y  W S K  w  R zeszow ie  
zo b o w ią zu ją c  się do p o m ocy  ra d o m  p rzez  w y ­
k o n a n ie  zadań p ro d u k c y jn y c h  w  czyn ie  p rz e d ­
w y b o rc z y m  ró w nocześn ie  żą d a li od ra d  u rz ą ­
dzen ia  p rz y s ta n k u  a u tobusow ego  na O s ied lu , 
po lepszen ia  ja k o ś c i p ie czyw a  i  zw ię ksze n ia  
ilo śc i je g o  g a tu n k ó w , o tw a rc ia  now ego sk le p u , 
og ródka  jo rd a n o w s k ie g o  o raz  p o m o cy  w  bud o ­
w ie  s ta d io n u  spo rtow ego .

N iezm iern ie  cenne jest, że nie ograniczano  
się ty lko  do w niosków  i żądań. T akże  ludność  
m ia s t w  czyn ie  p rz e d w y b o rc z y m  u p o rzą d ko ­
w a ła  w ie le  u lic , p o m o g ła  p rz y  b u d o w ie  u rzą ­
dzeń w o d o c ią g o w o -k a n a liz a c y jn y c h , p a rk ó w , 
b o isk  i tp . W  Ł o d z i na ape l K o m ite tu  B lo k o ­
w ego  N r  629, k tó r y  w y s z la k o w a ł-u lic ę  P o p io ­

ły ,  w ie le  k o m ite tó w  b lo k o w y c h  p o d ję ło  i  w y ­
k o n a ło  cenne zobow iązan ia .

C zyny w yborcze mas pracujących w y k a za ły  
raz jeszcze ogrom ne rezerw y  tkw iące  w  a k ty w ­
ności mas. Zadaniem  now ow ybranych  rad naro­
dow ych i kom ite tów  F ro n tu  Narodowego będzie 
rozbudzać w  dalszym  ciągu tę tw órczą in ic ja ­
tyw ę , k ie ru jąc  ją  do w ykonan ia  zadań n a jb liż ­
szych ludziom  pracy.

K a m p a n ia  p rz e d w y b o rc z a  w y k a z a ła , ja k  w ie ­
le  m ożna  z ro b ić , g d y  p o tra f i  s ię p o b u d z ić  m a ­
s y  do  d z ia ła n ia . W y b o ry  d o  ra d  n a ro d o w y c h  
o tw ie ra ją  n o w y  e tap  w  ic h  p ra c y , w  k tó r y m  
trz e b a  ja k  na jsze rze j w y k o rz y s ta ć  dośw iadcze ­
n ia  te j k a m p a n ii.

W ie lk ą  ro lę  w  ro z b u d z e n iu  a k ty w n o ś c i m as 
o d e g ra ły  p ro g ra m y  w y b o rc z e  k o m ite tó w  F ro n ­
tu  N arodow ego . W  n ic h  za w a rte  b y ło  za ró w ­
n o  p o d su m o w a n ie  te re n o w y c h  os iągn ięć w ła ­
d z y  lu d o w e j w  m in io n y m  d z ie s ię c io le c iu , ja k  
i  p e rs p e k ty w y  dalszego ro z w o ju  te re n u . T e  - 
p ro g ra m y , u zu p e łn io n e  d z ie s ią tk a m i w n io s k ó w  
lu d n o ś c i —  to  n a ka zy  w y b o rc ó w  d la  p rz y s z ły c h  
ra d . D z is ia j, w  p rz e d e d n iu  w y b o ró w , m u s im y  
s ię  zas tanow ić , ja k  p racow ać  d a le j, po 5 g ru d ­
n ia , ja k i  u s ta lić  p ro g ra m  d z ia ła n ia  ra d y  n a ro ­
d o w e j, b y  n ie  zaw ieść za u fa n ia  mas.

T rzeba , b y  w s z y s tk ie  cenne g ło s y  w y b o rc ó w , 
zb ie ra n e  do tąd  g łó w n ie  p rzez k o m ite ty  F ro n ­
tu  N a rodow ego , s ta ły  się p rz e d m io te m  a n a liz y  
ze s tro n y  ra d  i  p re z y d ió w . Z e s ta w ia ją c  te  m a ­
te r ia ły  z p ro je k ta m i p la n u  gospodarczego i  b u ­
d że tu  na ro k  p rz y s z ły  oraz z w y n ik a m i tego ­
ro czn e j re a liz a c ji p la n u  i b u d że tu , k o m is je  i  p re ­
z y d ia  będą m o g ły  w y c ią g n ą ć  w n io s k i. Ic h  k ie ­
ru n e k  —  to  z ro b ić  w s z y s tk o  d la  w y k o n a n ia  p la ­
n u  i b u d że tu  na te n  ro k  oraz o s ta teczn ie  ja k  
n a jb a rd z ie j p ra w id ło w o  u s ta lić  zadan ia  p la n o ­
w a  i  b u d że t na ro k  1955.

W  d z ia ła ln o ś c i ra d  n a ro d o w y c h  n ie  m a ta ­
k ie j  d z ie d z in y , k tó ra  b y  n ie  d o ty c z y ła  n a jż y ­
w o tn ie js z y c h  sp ra w  ludnośc i, a rów n o cze śn ie  
n ie  b y ła  częścią w ie lk ie g o  p ro g ra m u  I I  Z ja z ­
d u  p a r t i i .  D latego też w yciągając w n ioski 
z aktyw ności mas w  kam panii w y b o rc z e , 
trzeba zapewnić trw a łe  pow iązanie rad z lu d ­
nością. W s p ó ln ie  z a k ty w e m  F ro n tu  N a ro d o ­
w e g o  trze b a  n a d a l iść z ka ż d y m  w a ż n ie js z y m  
za dan iem  do lu d n o śc i, p o ddaw ać  p ro je k ­
t y  je j  o cen ie  i  szczere j k ry ty c e . W  po­
d e jm o w a n y c h  u ch w a ła ch  i d e cyz ja ch  u w z g lę d ­
n ia ć  z b io ro w e  dośw iadczen ie  i  m ąd rość  
m as. T rze b a  w  ty m  ce lu , a b y  w  n a jw a ż n ie  -  
szych  sp ra w a ch  d e c y d o w a ły  ra d y  na  sesjaca, 
a b y  m ię d z y  ses jam i p ra c o w a ły  w s z y s tk ie  k o ­
m is je  ra d , a b y  n ie  b y ło  żadnego radnego  poza 
k o m is ją , b y  ra d n i u t r z y m y w a li  s ta łą  w ię ź  z w y ­
bo rca m i. T y lk o  w  te n  sposób będz ie  m ożna  
z a p e w n ić  t rw a łą  w ię ź  ra d  z m asam i, u zyska ć  
ic h  p o p a rc ie  w  w y k o n a n iu  zadań s łu żą cych  
lu d n o śc i.
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ORLA SŁUŻY DZIŚ CHŁOPOM Z JUTROSINA
Nieduża rzeczka O rla  prze­

p ły w a  przez teren gm iny  J u tro ­
s in  w  pow iecie Rawicz, dzieląc 
ją  na dw ie części. Po obydw óch 
brzegach rozciąga ją  się duże ob­
szary łą k  i  pastw isk. Jest ich  
1699 ha, 20% ogólnego obszaru 
ca łe j gm iny. Przed w o jną  p rze­
prow adzono regu lac ję  O rli. Po­
głęb iono p rzy  ty m  nadm iern ie  
k o ry to  rzek i. Woda ucieka ła  
szybko, w padając ju ż  za g ra n i­
cą na terenie N iem iec do rze k i 
Baryczy. W  miesiącach le tn ich  
O rla  p raw ie  że w ysychała. N ad­
brzeżnym  łąkom  b ra k  by ło  w i l ­
goci. Siana ch łop i w  gm. J u tro ­
s in  zb ie ra li ze sw ych łą k  coraz 
m n ie j, zm nie jszała się rów n ież 
z ro ku  na ro k  ilość k ró w , trzody  
ch lew nej i ow iec w  ich- zagro­
dach. Do cha łup ch łopskich w  
gm . Ju tro s in  n ie rzadko zaglą­
da ła  bieda i niedostatek.

Czasy jednak się zmieniły. 
W  Jutrosinie powstała Gminna 
Rada Narodowa. Radni na se­
sjach GRN już w  1948 r. doma­
gali się pobudowania tam na 
O rli, aby podnieść poziom  w ody 
i  odprow adzić pewne je j ilo śc i 
kana łam i bocznym i na łą k i. 
W  1949 r. to żądanie w ysu w a li 
rów n ież  na k i lk u  zebraniach 
grom adzkich chłopi ze wsi D u - 
b ina  i innych. P rezyd ium  GRN 
w  Ju tros in ie  zajęło się b liże j tą 
sprawą.

ZA D E C Y D O W A Ł  
DOBRY P R Z Y K Ł A D

A le  pobudowanie tam  na O r li 
n ie  by ło  ła tw e. Żądanie ch ło­
pó w  P rezyd ium  GRN przesłało 
do P rezyd ium  PRN w  Rawiczu. 
Spraw a by ła  om aw iana k ilk a ­
k ro tn ie  na sesjach P ow ia tow e j 
R ady N arodow ej, gdzie rów n ież  
w skazyw ano konieczność budo­
w y  tam. A le  czy to b rak  k re d y ­
tó w , czy nieumieszczenie w  p la ­
n ie  gospodarczym nie pozw ala­
ły  od razu na rozpoczęcie ich 
budow y.

D opiero w  1952 r. p rzystąp io ­
no do budow y p ie rw sze j tam y 
na O r li ko ło  wsi Paw łow a. C hło­
p i z Paw łowa pom ogli p rzy je j 
w ykonan iu . W  ram ach czynu

społecznego p rzyw ie ź li 60 fu r ­
m anek żw iru , 50 q cementu ze 
s tac ji ko le jow e j oraz sporą ilość 
kam ien ia . Radny GRN Franci­
szek W lekliński i sołtys Edward  
Łakom y mobilizowali chłopów 
do podjęcia tych prac. N ie jeden 
bow iem  z chłopów  paw łowsikich 
ociągał się z p rzyw iez ien iem  
ż w iru  lub  cementu. B y li i  tacy, 
co tw ie rd z ili,  że „ ta m y  niech bu ­
du ją , ale m y n ie w trą ca jm y  się, 
bo ja k  zobaczą, że m am y czas 
na zwózkę m a te ria łów  do budo­
w y  tam y, to nam  podniosą ilość 
sza rw a rku “ . Trzeba by ło  —  m ó­
w i ra d n y  W le k liń sk i —  chłopów  
przekonać, w ytłum aczyć, dać 
p rzyk ła d  samemu. Z b io ry  siana 
na łąkach ch łopskich w  P aw ło ­
w ie  po zbudow aniu  tam y pod­
n ios ły  się znacznie. W zniesiono 
w ięc  jeszcze dw ie  dalsze tam y, 
w  tym  roku  pow sta ła  n a jw ię k ­
sza —  w  pob liżu  w si Dufoina. 
C h łop i z grom ad Szkaradowa, 
Ostoje, D ub in , Dom aradzice i  
Jeziora  tym  razem g rem ia ln ie  
i  w yda tn ie  p rzysz li z pomocą 
zwożąc ż w ir  i in n y  m a te ria ł bu­
dow lany.

P iękny  p rzyk ła d  da li ch łopi z 
g rom ady Szikaradowo. Zasypa li 
oni sam i ró w  obiegow y o ob ję­
tości 810 m s, przepracow ując 
585 roboczodniówek.

M ELIO R A C JA
TO D O PIERO  PO C ZĄ TEK

A le  naw odnien ie  łąk, to jesz­
cze nie wszystko. Łącznie z bu­
dową tam Gminna Rada N aro ­
dowa przystąpiła do zagospoda­
rowania łąk i pastwisk. Ł ą k i 
bow iem  b y ły  — i w  w iększości 
są jeszcze —  na terenie gm iny  
Ju tro s in  zaniedbane, porośnięte 
m ałow artościow ą traw ą. P rezy­
d ium  GRN zw róc iło  się do re jo ­
now ych urzędów  m e lio racy jnych  
w  Lesznie i O strow ie Wlfcp. o 
p rzyd z ia ł nasion tra w  szlachet­
nych. G m inna Spółdzie ln ia  Sa­
mopomoc Chłopska sprow adziła  
potrzebne na ten cel nawozy 
sztuczne. Nasiona tra w  przys ła ­
no. A le  tru d n ie j by ło  z przeko­
naniem  chłopów. C hłopi począt­
kowo nie chcie li orać łą.k i  siać

na n ich trawy. Wiele pracy mu­
siała włożyć Gminna Rada, w y­
jaśniając cierpliwie na sesjach, 
na naradach sołtysów, na zebra­
niach wiejskich korzyści płynące 
z właściwego zagospodarowania 
łąk, ze stałej ich pielęgnacji.

W  1952 r. ch łopi z Paw łowa 
na próbę zao ra li 6 ha łąik f  po 
naw ożeniu zasia li je  traw ą. Z b io ­
r y  siana z tych  łą k  okazały się 
4 -k ro tn ie  większe n iż z pozosta­
łych  —  niezagospodarowanych. 
Ten p rzyk ła d  podzia ła ł w  spo­
sób decydujący na pozostałych 
chłopów  z gm iny  Ju tros in . W 
ro ku  bieżącym ilość zaoranych 
i  zasianych specja lnym i tra w a m i 
łą k  na teren ie  g m in y  w ynosi ju ż  
122 ha. W tym  chłopi z P aw ło ­
w a zagospodarowali 16 ha, a w 
ro ku  1955 p lanu ją  zagospodaro­
w anie  dalszych 31 ha. Sołtys 
Franciszek W lekliński, dotych­
czasowy radny GRN, który jest 
pionierem tej pracy, na 3-hek- 
tarowym gospodarstwie hoduje 
4 krowy i 8 świń.

Obecnie P rezyd ium  GRN 
zw róc iło  szczególną uwagę na 
ko n tra k ta c ję  tra w , chce m ieć 
bow iem  własne nasiona dla dal­
szego zagospodarowywania łąk 
w  gm in ie . W  roku  1954 obszar 
zakon traktow anych  tra w  w yno­
s ił 6 ha, a w  roku  1955 wzrośnie 
do 7 ha. W  pracy tej pomaga 
Prezydium Komisja Rolna GRN. 
Np. 15 listopada Komisja Rolna 
przeprowadziła kontrolę w  GS 
Jutrosin, badając, ja k  przebiega 
zaw ieran ie  um ów  na ko n tra k ta ­
c ję  ro ś lin  technicznych i  tra w  
na ro k  1955. Kom is ja  s tw ie rdz iła  
poważne zaniedbania w  GS. Po­
w iadom iła  o tym  P rezyd ium  
•GRN, k tó re  na posiedzeniu 24 
listopada br. zobow iązało Zarząd 
GS do ja k  najszybszego nadro­
b ien ia  zaległości. Już następne­
go dnia a k ty w  GS w y jecha ł w  
te ren  i zaw arto  dalsze um ow y 
ko n tra k ta cy jn e  z chłopam i.

R ZE C ZY W IS TY  
GOSPODARZ G M IN Y

Jeszcze w  1952 r. poważna 
Mość k ró w  na teren ie  gm iny cho­
row a ła  na pryszczycę. Dziękt
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staraniom Gminnej Rady Naro­
dowej w  Jutrosinie wybudowa­
no lecznicę weterynaryjną. Spra­
wę budowy lecznicyfepmówiono 
na sesji GRN. Rada poparła 
wniosek Prezydium. P rezyd ium  
GRN om ów iło  budowę lecznicy 
z P rezyd ium  M R N  w  Ju tros in ie , 
w  w y n ik u  czego oddano na u - 
rządzenie lecznicy specja lny bu ­
dynek. Zm n ie jszy ło  to koszt je j 
urządzenia. Lecznica pracuje, a 
w gm in ie  Ju tro s in  pryszczycę 
z likw idow ano .

W y s iłk i ch łopów  i  P rezyd ium  
GRN w  ro z w ija n iu  hodow li dają 
w y n ik i. Zwiększenie ilości pa­
szy wpływa na rozwój hodowli.
Ilość k ró w  w  gm in ie  w  porów ­
nan iu  z r. 1952 w zrosła o prze­
szło 100 sztuk, ow iec o 649 
sztuk, a trzody chlewnej o 1030 
sztuk. Szczególnie w zrosła  ho­
dow la zespołowa spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j w  Bartoszewicach, 
np. z 3 k ró w  w  1951 r. do 44 — 
obecnie. C h łop i z gm iny  J u tro ­
sin w idząc te osiągnięcia spół­
dz ie ln i za łożyli w  tym  roku  da l­
sze 3 spó łdzie ln ie  p rodukcyjne .

D z ięk i rozw o jow i hodow li w  
gm in ie  Ju tro s in  zw iększyła się 
ilość oborn ika , co. w p ływ a  na 
w zrost p lonów. Jak w ykaza ły  
©młoty, zb io ry  żyta i  owsa w zro ­
s ły  w  tym  roku  w  porów nan iu  
z rok iem  ub ieg łym  o 3 q z hek­

tara . Poważnie rów n ież w zros ły  
zb io ry  buraka  cukrowego, cho­
ciaż g leby na te ren ie  gm iny  są 
I I I ,  IV  i  V  k lasy, a w ięc n ie ­
najlepsze.

W ZR A STA  N IE  TY L K O  
PRO DUKCJA

W raz z rozwojem produkcji 
wzrasta zamożność chłopów pra­
cujących. Świadczą o tym  n a j­
lep ie j cy fry . W  ro ku  bieżącym 
chłopi z gm iny  Ju tro s in  sprze­
d a li w ięcej niż w  ro ku  ub ieg­
ły m  o 106 sztuk św iń  ciężkich, 
pow yżej 150 kg każda, i  240 
sztuk bekonów. A  do zakładu 
m leczarskiego w  Ju tros in ie  do­
s ta rczy li o 80.000 l it ró w  m leka 
w ięcej n.iż w  ro ku  ub iegłym .

Wzrasta również świadomość 
obywatelska chłopów pracują­
cych w  Jutrosinie. D o 20 s ierp­
n ia  gm ina Ju tros in , ja ko  druga 
w  pow iecie Rawicz, w ykona ła  
p la n  obow iązkow ych dostaw  
zboża w  90% . Do 1 listopada 
ch łop i sprzedali państw u w  ra ­
mach obow iązkow ych dostaw 
265.801 kg żywca choć w  p lan ie  
p rzew idyw ano  ty lk o  246.569 kg. 
Również bieżąco są rea lizo­
wane p lany  dostaw m leka.

Sekretarz P rezyd ium  GRN 
Czesław H e rb ik , odznaczony 22 
lipca  1954 r. b rązow ym  k rz y ­
żem zasługi, m ów i, że podstawą

pracy Gminnej Rady Narodo­
w ej w  Jutrosinie i dobrych w y­
ników gospodarczych gminy jest 
utrzym ywanie ścisłej łączności
z chłopami. „C zyn im y  to  po­
przez sesje GRN, na k tó rych  za­
wsze om aw iam y sp raw y ro ln ic ­
tw a . Na sesje zapraszamy so łty ­
sów, przodu jących chłopów, k tó ­
rz y  p rzyb yw a ją  liczn ie . W ie lką  
pomocą dla P rezyd ium  jes t p ra ­
ca ko m is ji GRN. Z da ły  rów n ież  
u  nas egzam in składane przez 
so łtysów  na sesjach GRN sp ra ­
wozdania z dzia ła lności ich  w  
grom adach, z w y n ik ó w  w  roz­
w ija n iu  p ro d u kc ji. M ob ilizow a ło  
to sołtysów  i chłopów  do szla­
chetnej ryw a liza c ji. Wiemy, że 
dużo jeszcze mamy do zrobienia. 
Myślimy o tym zawsze, a szcze­
gólnie obecnie w  okresie kam­
panii wyborczej do rad narodo­
wych. Mówią również o tym sa­
mi chłopi na zebraniach gro­
madzkich.

Powstałym na terenie naszej 
gminy 3 gromadzkim radom na­
rodowym nie zabraknie roboty.“

O rla  p łyn ie  ja k  daw n ie j przez 
teren gm iny  Ju tros in . Czas me 
z m ie n ił je j biegu. T y lk o  że część 
sw ych wód oddaje na naw od­
n ien ie  łąk, a pozostałe w padają  
do B aryczy już  na po lsk ie j zie­
m i. t

L. Pająk

KULTURALNY DOROBEK WSI TUCHOLSKIEJ

Z A G U B IO N A  w śród borów  tucho lsk ich  wieś 
Ś liw ice . D źw ięk i reg ionalnej p iosenki „Nasza 

koza beczy“  czy czardasza M o n ti‘ego, płynące ze 
św ie tlicy , to z jaw isko  dla m ieszkańców codzien­
ne. Ś liw ice, to wieś, k tó ra  gra i śpiewa.

C hłopi wsi tucho lsk ie j pragną roz ryw ek  k u ltu ­
ra lnych  — chcą śpiewać, g ra ć , słuchać m uzyk i 
i  śpiewu. D aw n ie j w ie lu  z nich w  chałupach g ra ­
ło d la  siebie czy to na skrzypcach, czy na m an­
dolinach. a ci, k tó rzy  nie m ie li ins trum entów , m a­
rz y li o g ran iu .

„Jesienią 1953 ro ku  zaczęliśmy organizować 
zespół m a ndo łin is tów “  — m ów i Józef Cherek. 
W tedy to dzięki in te rw e n c ji w  Oddziale K u ltu ry  
P rezyd ium  PRN św ie tlica  o trzym ała  m ando liny . 
Do wspólnej p racy przyszli teraz nie ty lk o  ci, 
k tó rzy  m ie li w łasne ins trum en ty , ale i  tacy, co 
o ich kup ien iu  za w łasne pieniądze nie m og li na­
w e t myśleć. K am ra tow sk i, K ośn ik  i Łakom y z za­
pa łem  ćw iczy li w ieczoram i w  św ie tlicy , aby na

now y ro k  1954 po raz p ie rw szy w ystąp ić  przed 
chłopam i Ś liw ic  i oko licznych wsi. Zespół ro zw i­
ną ł się; razem z ojcam i rodz in  g ra ją  teraz TO— 12- 
le tn ie  dzieci, na p rzyk ła d  córeczka B ron is ław a 
Łakom ego Irenka , k tó ra  z nie mniejszą- niż do­
ro ś li powagą odnosi się dó pracy w  zespole. U 
boku dorosłych w yras ta ją  tacy, ja k  12-Ietnr P io ­
tru ś  Na dolski, k tó ry  gra na akordeonie polecz­
kę  w łasnej kom pozycji.

W  g liw ic k ie j św ie tlicy  można posłuchać nie 
ty lk o  g ry  m ando łin is tów . zespołu akordeonistów , 
śpiewu kw a rte tu  męskiego, ale i re cy ta c ji dow ­
cipnych, ciętych fe lie tonów .

Czym są zespoły św ie tlicow e i  ich  w ystępy 
dla w si tucho lsk ie j, może ocenić ty lk o  ten, k to  
zobaczy pełną salę na każdym  w ystęp ie  i us ły ­
szy długo nie m ilknące  oklaski. C h łop i ś liw iccy  
p o tra fią  ocenić poziom  w ykonan ia  piosenek 
i  u tw o ró w  muzycznych, k tó re  są dla n ich  b lisk ie  
i  zrozum iałe. Na ieh żądanie k ie ro w n ik  k ina  do­
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datkow o przez dw a dn i w y ś w ie tla ł f i lm  „P re lu ­
d iu m  s ła w y“ , zawsze p rzy  pe łne j sa li.7 P o tra f i l i  
s k ry tyko w a ć  n ieudany w ystęp  poznańskiego 
„A r to s u “ .

Chłopom  sp ragn ionym  dobre j, k u ltu ra ln e j roz­
ry w k i pom ogła G m inna  Rada N arodow a i  je j P re­
zyd ium .

Ś w ie tlica  i  czyte ln ia  ś liw ic k a  s ta ły  się p ra w ­
d z iw ym  ogn isk iem  k u ltu ry , k tó re  obe jm u je  coraz 
w ięce j ludz i. R ozw ój p racy św ie tlicow e j pogłę­
b ia  i  nadaje w łaśc iw ą  treść życ iu  ku ltu ra ln e m u
te j wsi.

TYJĄ ro z ryw ka ch  k u ltu ra ln y c h  organ izow anych
'  w  św ie tlicy , gdzie się n ie  ty lk o  śpiewa, g ra  lub  

czyta, ale i słucha rad ia , n ie  kończy .się życie 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e  Ś liw ic . Is tn ie je  także b i­
b lio teka  gm inna, k tó ra  posiada 320 sta łych  czy­
te ln ikó w , na około 1500 m ieszkańców. Jedną ze 
s ta łych  czyte ln iczek je s t Jadw iga Czarnowska —  
gospodyni domowa, k tó ra  za udz ia ł w  IV  etapie 
konku rsu  czyte ln iczego o trzym a ła  nagrodę —  
w ieczne p ió ro . Czarnowska czyta w ie le  i  d latego z 
zupełną swobodą i  celnością w ypow iada  sw ój sąd 
o D ygasińskim , Żerom skim , k tó ry  jes t „m ą d ry “ , 
lecz trzeba się w  jego pow ieści „w g ryza ć “ , o re ­
a lizm ie  Reym onta, od którego bardzo w ie le  moż­
na się nauczyć, chociaż pisze o przeszłości. Ż a­
łu je  ty lko , że „z b y t m ało jest w  b ib lio tece  g m in ­
nej pow ieści Kraszew skiego, a przecież na p rz y ­
k ła d  „K ró l ch łopów “  — to napraw dę bardzo 
c iekawa pow ieść“ . N ie  obce są je j też u tw o ry  
W ażyka czy s a ty ry  B rudzińskiego. Czyta dużo, 
bo ja k  m ów i: „...N ie  muszę teraz p łac ić  za w y ­
pożyczenie naw et ta k ie j szm iry, ja k  „T rę d o w a ta “  
20 groszy, ja k  to by ło  przed w o jną . M am y bo­
w iem  b ib lio tekę  gm inną liczącą około 4000 tom ów  
napraw dę w artośc iow ych  pow ieści.“

Tak ich  ja k  Czarnowska w  Ś liw icach  jes t w ię ­
cej. Książkę um iło w a ła  nie ty lk o  m łodzież szko l­
na, ale i dorośli, tacy przodu jący czyte ln icy, ja k  
S tan is ław a D ygała  czy L u d w ik  L ip ko w sk i, k tó rzy  
p rzy  czytan iu  odpoczywają i  uczą się, w yras ta ją  
na ak tyw nych  obyw a te li. K andyda tu rę  C zarnow ­
sk ie j w ysunię to  obecnie do g rom adzkie j rady  na­
rodow e j w  Ś liw icach. K andydu je  także na ra d ­
nego Józef Cherek, członek zespołu m a n d o lin i- 
stów  i p ie rw szy jego k ie ro w n ik . Będzie kom u 
w  grom adzkie j radzie  narodow ej czuwać nad 
rozw o jem  ośw ia ty  i k u ltu ry . Czarnowska na 
p rzyk ła d  rozpocznie w  tym  celu w a lkę  o ze lektay- 
fiko w a n ie  wsi, bo trudno  jes t czytać p rzy  la m ­
p ie  na ftow e j. R ok 1954 —  to nie ro k  1947, k ie d y , 
ch łop i me chcie li pomagać p rzy  założeniu l in i i  
e lek tryczne j. Z ro zu m ie li już, ja k  w ie le  przez te 
la ta  s tra c ili. M ó w ili o tym  na zebraniach przed­
w yborczych.

Będą pomagać przyszłem u prezyd ium , tak  ja k  
te ia z  pomagają zespoły św ie tlicow e w  kam pan ii 
w yborcze j. Zespoły urozm aica ją  spotkan ia  z ra d ­
n ym i m uzyką i śpiewem. Każdy bez m ała członek 
zespołu sta ł się ag ita to rem  F ro n tu  Narodowego.

Pomogą i  tak, ja k  to z ro b ili m ando łin iśc i —  w  
c ię te j satyrze i  piosence we wsi L iń s k  pokaza li 
opornych w  dostawach: Anastazego Bielas.zew- 
skiego, M ałgorza tę  W arczak. S a ty ra  pomogła. 
N a za ju trz  s k ry ty k o w a n i odw ieź li zboże do pu n k ­
tu  skupu.

U ta r ł się zwyezaj u rozm aicania  sesji G m inne j 
Rady N arodow ej, pośw ięconych spraw om  ośw ia ty  
i  k u ltu ry , w ystępam i a rtys tycznym i, ja k  to m ia ­
ło  m iejsce na p rzyk ła d  27 m aja tego roku , k ie ­
d y  m ów iono o organ izac ji „D n i O św iaty, K s iążk i 
i P rasy “  w  gm in ie . To, że m ieszkańcy Ś liw ic ' lu ­
bią grać, śpiewać i czytać, znalazło odbictie w  p ra ­
cy GRN, P rezyd ium  oraz K o m is ji O św ia ty  i  K u l­
tu ry .

T )  RACE organ izacyjne  zw iązane z o tw arc iem  
św ie tlic y  om ów iono na posiedzeniu P rezyd ium , 

na k tó ry m  w ytypow ano  k ie ro w n ika  św ie tlicy , 
p rzydz ie lono  lo ka l oraz zatroszczono się o w ypo ­
sażenie św ie tlicy . Także na sesji GRN po gospo- 
darsku om aw iano pracę i po trzeby b ib lio te k i 
i  św ie tlicy . K om is ja  O św ia ty  i K u ltu ry  pomogła 
sw o im i w n ioskam i k ie ro w n ik o w i św ie tlic y  K o ­
sookiemu w  p ropagow aniu  zespołowej p racy  w  
ro ln ic tw ie . GRN poradziła  sobie też z b rak iem  
funduszów . O rganizow ano dochodowe im prezy, 
a uzyskane w  ten sposób fundusze przeznaczono 
na zakup braku jącego sprzętu.

O tym , i le  tro sk i w k łada  P rezyd ium  G R N  w  
■rozwój k u ltu ra ln y  wsi, m ów i n ie ty lk o  osobisty 
u d z ia ł w  pracach św ie tlicy  i  życ iu  k u ltu ra ln y m  
sekretarza P rezyd ium  K unegunay M ężydlo i za­
stępcy przewodniczącego Fe liksa  Kędzierskieigo. 
S p raw y św ie tlicy , b ib lio te k i i  p u n k tó w  b ib lio tecz­
nych om aw ia śię często na posiedzeniach P rezy­
d ium . P rezyd ium  postara ło  się także o pomiesz­
czenie dla czyte ln i w  daw nej s iedzib ie gm innego 
delegata M in is te rs tw a  Skupu, d la  którego zna­
leziono in n y  loka l.

T ^ A K  to Rada i  je j P rezyd ium  w idząc potrzeby
ludz i, ich  zd row y pęd do ro z ryw e k  pomaga roz­

w ija ć  te za interesow ania i organizować życie k u l­
tu ra ln e  wsi. P rezyd ium  GRN ko o rdynu je  pracę 
św ie tlic y  i b ib lio te k i nadając je j s łuszny k ie runek. 
A  w y n ik ie m  tego jest, że tacy ja k  Czarnowska 
dysku tu jąc  o lite ra tu rze  m ów ią : „...no, a dzisia j 
w ieczorem  idę do św ie tlic y  na w ystęp naszych 
zespołów“ . Tacy ludzie, ja k  A n to n i R ydzkow - 
ski, członek K o m is ji O św ia ty  i  K u ltu ry  GRN, a 
jednocześnie k ie ro w n ik  30-osobowego chóru 
„O rfeusz , zawsze zna jdu ją  w  P rezyd ium  zrozu­
m ien ie  i czynne poparcie —  bo to, co jest b lisk ie  
ludności, jes t rów n ież spraw ą P rezyd ium  GRN.

P rezyd ium  n ie  ty lk o  samo pomaga w  pog łęb ia­
n iu  życia ku ltu ra ln e g o  wsi, ale także w ciąga do 
w spó łdzia łan ia  ZM P  i  ZSCh. Prezes ZSCh jes t 
C złonkiem  zarządu św ie tlicy , a członkow ie  ZM P i 
p racow n icy  GS należą do zespołów artystycznych.
W  św ie tlicy  zb ie ra ją  się także uczestn iczki kon­
ku rsu  hodowlanego organizowanego przez ZSCh.
W  św ie tlic y  s łucha ją  nie ty lk o  pogadanek lęka -
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rza w e te ryn a rii, ale oglądają także f i lm  ośw ia to­
w y, s łucha ją  m uzyk i.

W  te j atm osferze budzi się coraz s iln ie jsza  po­
trzeba ro z ry w k i k u ltu ra ln e j. Życie  k u ltu ra ln e  n ie 
kończy się w  Ś liw icach, a św ie tlice  is tn ie ją  
n ie ty lk o  w  siedzib ie gm iny Ś liw ice. Na p rzy ­
k ła d  św ie tlica  w  Lubocien iach o trzym a ła  n ie ­

zbędny sprzęt od św ie tlicy  ś liw ic k ie j, k tó ra  zaku­
p iła  go za p ieniądze uzyskane z im prez.

G m ina Ś liw ice  przodu je  n ie ty lk o  w  ro zw o ju  
życia ku ltu ra ln e g o  —  o trzym u je  proporce n ie 
ty lk o  za w zorową pracę św ie tlicy , ale także za 
p ierw sze m iejsce w  pow iecie w  dostawach obo­
w iązkow ych. J. Surmaczyński

Z CZYM GRN W BORZĘCINIE IDZIE DO WYBORÓW

PRZED w ' ną I ro d z ili się, cho row a li i
um ie ra li n ie w idząc lekarza. Kogo by ło  stać 

na lekarza, a po w tó re  —  ja k  się doń dostać? Po 
zlej drodze jechać trzeba było  aż 20 k ilom e trów . 
O leczeniu w  szp ita lu  nie b y ło .m o w y . W mieście 
pow ia tow ym  Brzesku nie by ło  szpitala.

Dzięki zabiegom GRN w Borzęcinie w  1946 r. 
został zorganizowany Ośrodek Zdrowia. GRN w y ­
na ję ła  loka l, wyposażyła Ośrodek. P racu ją  w  n im  
stale p ie lęgn ia rk i. Lekarz  początkowo dojeżdżał 
raz w  tygodn iu , a obecnie dojeżdża 2 razy w  ty ­
godniu z pob lisk ie j Szczurowej. W ydz ia ł Z d ro w ia  
P rezyd ium  PRN w  Brzesku zap lanow ał p rzydz ie ­
lenie do naszego Ośrodka stałego lekarza. D w a 
razy tygodn iow o dojeżdża i  o rdynu je  tu ta j le ka rz - 
dentysta. W  ub ieg łym  roku  w  Borzęcin ie urucho­
m iono p u n k t apteczny.

N ie  koniec na tym . W 1951 r. otwarto w  Borzę­
cinie izbę porodową. Przed o tw arc iem  izby pusz­
czano p lo tk i, że żadna kob ie ta  do „p o ro d ó w k i"  
n ie pójdzie. Dziś n ie ma ani jedne j kob ie ty , k tó ra  
chciałaby rodzić w  domu i  ju ż  zawczasu w p isu ją  
się na lis tę  pacjentek.

Na terenie naszej gm iny  b y li ludzie n iedołężni, 
k tó ry m i nie m ia ł się k to  zaopiekować. GRN po­
czyniła starania o skierowanie ich  do odpowied­
n ich in s ty tu c ji opiekuńczych. D z ięk i tem u Tere­
sa Onyśko z Borzęcina i W ik to ria  Guza z B ie l- 
czy zna lazły pomieszczenie i tro s k liw ą  opiekę w

D om u S tarców  w  W ięckow ioach, pow. K ra kó w . 
A nna  S raku ła  z Borzęcina —  w  D om u O p iekuń ­
czym  w  Chrzanow ie, a n ieu lecza lny A dam  G arst­
ka z B ie lczy —  w  Zakładz ie  d la  n ieu lecza ln ie  
chorych W K rakow ie .

ROZ WOJ O Ś W IA T Y  I  K U L T U R Y

Do 1939 r. p laców k i ośw iatow e w  naszej g m i­
n ie  n ie b y ły  dostatecznie rozbudowane. Jednak i  
to, co by ło , zostało zniszczone w  czasie okupac ji. 
Z budynków  szkolnych pozostały ty lk o  odrapane 
m u ry . GRN w zię ła  się do pracy. Szybko przepro­
wadzono remont wszystkich budynków szkolnych 
i  wyposażono je w  potrzebne sprzęty. W  samej 
szkole w  Borzęcin ie G órnym  napraw iono i oszklo­
no 50 okien, tak  że dzieci w  k ró tk im  czasie po 
ustąp ien iu  okupanta m og ły  rozpocząć naukę. Ta-k 
samo zrobiono w  szkole w  B ie lczy i W arysiu .

W  1949 r. oddano do użytku wspaniały, nowy 
gmach szkolny w Borzęcinie Dolnym. Obejście 
szko ły oparkamioino s ia tką  drucianą. Do ukończe­
n ia  budynku  p rzyczyn iła  się w  w ie lk im  s topn iu  
ludność Borzęcina Dolnego, a szczególnie kob ie ty , 
k tó re  przez cały czas budow y dostarcza ły np. w y ­
żyw ien ia  dla m ura rzy . C hłop i zw ieź li m a te ria ł 
o raz p racow a li p rzy  budowie.

W szkole w Warysiu wybudowano budynek dfa 
Jednej klasy oraz mieszkanie dla nauczyciela, co
pozw o liło  podnieść poziom  o rgan izacy jny  szkoły. 
Dzieci p rzys ió łka  W aryś, oddalonego o 5 km  od 
sw o je j grom ady, mogą na m iejscu pobierać naukę.

Obecnie w 1954 r. przeprowadzono kapitalny  
remont budynku szkolnego w Borzęcinie Górnym  
kosztem 154.000 zł. Ponadto system em gospodar­
czym  zostały w te j szkole w ybudow ane nowe 
ustępy oraz budynek gospodarczy.

Zorganizowane zostały 2 przedszkola w  Borzę­
cinie Górnym i Dolnym. Do przedszko li uczęszcza 
ponad 60 dzieci. Obecnie GRN w  dalszym  ciągu 
dba o ich  rozw ó j.

Z likw id o w a n o  sm utną pozostałość rządów  ka ­
p ita lis tycznych  — ana lfabetyzm . Stu pięćdziesię­
ciu ludzi nauczono czytać i pisać.

W  1947 r. w naszej gminie powstała biblioteka.
Początkowo naw et GRN p rzy  uchw a lan iu  budżetu 
na 1947 r. sk reś liła  k re d y t na zorganizow anie b i­
b lio te k i. A le  działacze k u ltu ra ln i n ie ustępow ali.
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Z e b ra li pon iew iera jące się ks iążki po daw nej b i­
b lio tece „W ici“ i z w ró c ili się do społeczeństwa 
o złożenie darów  z książek. W  ten sposób zgro­
madzono 62 tomy i utw orzono b ib lio tekę  g m in ­
ną. U chw ala jąc budżet na ro k  1948 GRN w staw iła  
ju ż  do niego k re d y t na pow iększenie księgozbioru 
b ib lio te k i. Posypały się też dotacje ze ska rbu  
państwa w  postaci książek. Dzisiaj biblioteka 
gminna wraz z 7 punktam i bibliotecznymi liczy 
blisko 3.000 tomów.

Druga ważna placówka kulturalna —  to świet­
lica gminna. Urządzono ją  w  budynku remizy 
Straży Pożarnej w Borzęcinie Górnym. D zięk i 
przeprow adzeniu  przez GRN szerokie j kam pan ii 
zgromadzono fundusze potrzebne na urządzenie 
św ie tlicy . Świetlicę otwarto 24 października 
1954 r. G rom adzi się w  n ie j zwłaszcza m łodzież 
organizu jąc im prezy ku ltu ra ln e  i rozryw kow e.

Uwieńczeniem  n ie jako  poczynań GRN w  upo­
wszechnieniu k u ltu ry  by ło  zainstalowanie w ie j­
skiego kina stałego w  Borzęcinie. K in o  to obsłu­
gu je  okoliczne grom ady. Trzeba dodać, że p rz y ­
jeżdża do nas z' w ystępam i „A rto s “ , a ostatnio od­
w ie d z ił Borzęcin zespół T ea tru  Państwowego 
im. L. Solskiego z Tarnow a.

E LE K TR Y FIK A C JA , O DBUDO W A DRÓG  
I  MOSTÓW

Już na sesji 7 lu tego 1947 r. spotykam y na po­
rządku obrad „sp raw ę e le k try f ik a c ji g m in y “ . N ie ­
ustannie  i uporczyw ie  prowadzono w a lkę  o do­
prowadzenie energ ii e lek tryczne j do wsi

gm in ie  Borzęcin. N ajp ierw  doprowadzono linię  
wysokiego i niskiego napięcia do gromady B iel- 
cza, a tylko linię wysokiego napięcia (bsz 
transformatora) do gromady Borzęcin. Dzię­
k i temu gromada Borzęcin została włączona do 
planu powszechnej e lektryfikacji i w  1953 r. 
zelektryfikowana. Grom ada Bielcza p rzew idz ia ­
na jest do e le k try f ik a c ji na rok  1955.

D rog i na teren ie  naszej gm iny  n igdy  n ie b y ­
ły  dobre, a ju ż  po okupacji, to nie można by ło  
n im i przejechać w  n iek tó rych  m iejscach naw et 
pustym  wozem. W szystkie m o s ty ' b y ł y  znisz­
czone.

W  1946 r. odbudowano wszystkie 3 mosty.
Zm obilizow ana przez GRN ludność zw iozła ma­
te r ia ł budow lany. W latach 1948 —  1953 wybu­
dowano 5 km nowej drogi o twardej nawierzchni 
z Bielczy do Borzęcina. W tute jszych w arunkach 
je s t to p raw dziw a autostrada. Ze skarbu państwa 
«sygnowano na nią około 3 m ilio n y  zł, a ludność 
m iejscowa w niosła w  fo rm ie  robocizny pieszej i 
konne j bez mała m ilio n  złotych. O rganizacją pra­
cy  zajm owała się GRN.

Z Borzęcina Górnego do przys ió łka  W aryś 
trudno  było fu rm anką  dostać się przez piachy. 
GRN od początku sw o je j działalności corocznie 
przeznaczała w  budżecie fundusze na rem ont tej

drog i. W  ciągu k ilk u  la t, w  sumie, naw ieziono na 
drogę 1500 m'! kam ien ia  rafowanego z rzek i Usz- 
wicy. Dziś odcinek tej drogi 2,5 km długości służy 
ludziom.

O drem ontow ano i w yżw irow ano  25 km  dróg, 
dostarczając se tk i m e trów  sześciennych żw iru  z 
m ie jscow ej rzeki. W tym roku rozpoczęto re­
mont 2,5 km drogi w  kierunku przysiółka Czar- 
nawa. Przy drodze tej formuje się osiedle spół­
dzielni produkcyjnej. Nawieziono tam  ju ż  200 m’ 
kam ien ia  a zaplanowano ten odcinek d rog i do 
rem ontu  na ro k  następny.

W  1953 r. przeprowadzono kapitalny remont 
mostu gminnego na Uszwicy, a w  1954 r. mostu 
dla pieszych. W  najbardziej ruchliwej części Bo­
rzęcina wybudowano chodnik betonowy dłu­
gości 200 m.

Położony z dala od a rte r ii kom un ikacy jnych , 
Borzęcin b y ł n ie jako  odcięty od św iata. Do n a j­
bliższej s tac ji ko le jow e j jest 9 km , a do m iasta 
pow iatow ego 18 km . Staraniem GRN od 1951 r. 
kursuje 2 razy dziennie autobus PKS.

W  R Ó ŻN YC H  D Z IE D Z IN A C H  W IE LE  
Z D Z IA Ł A N O

W ym ien ione osiągnięcia nie w yczerpu ją  ca­
łości dorobku GRIv w  Borzęcin ie w  10-leciu 
P o lsk i Ludow e j. We w szystkie  dziedziny w k ra ­
czała działalność GRN. Zorganizowano punkty 
usługowe.

Przez in te rw enc ję  i  ko n tro lę  w  placówkach 
hand low ych  zapewniono ludności należyte za­
opatrzenie w  m a te ria ły  .przem ysłowe, p ilnow ano, 
by p ra w id ło w o  fu n kc jo n o w a ł skup, za ła tw iano 
różne bo lączki zgłaszane przez mieszkańców. 
N ie  b y ło  tak ich  dziedzin życia, k tó ry m i n ie in te ­
resow ałaby się GRN.

Zalesiono blisko 100 ha nieużytków na grun­
tach gromadzkich. W  ramach czynów meliora­
cyjnych oczyszczono i zakonserwowano 35 km 
rowów odwadniających.

A le  m ia ła  nasza GRN i swoje niedociągnięcia 
i to w łaśnie w  dziedzin ie m e lio rac ji. Za mało 
mobilizowano ludność do czynów melioracyj­
nych, a nawet niedostatecznie pilnowano wyko­
nania obowiązkowych świadczeń w  naturze 
(szarwark) na meliorację. Tymczasem nasze 
grunty az proszą się o zmeliorowanie. Dlatego 
też w  programie wyborczym Gminnego Kom i­
tetu Frontu Narodowego meliorację wysunięto 
na naczelne miejsce.

Nasz dorobek w  10-leciu jest ręko-jmią, że 
opracowany w obecnej kampanii wyborczej 
program Frontu Narodowego będzie zrealizo­
wany.

J. Brattro
ęzlorjek P rezyd ium  GRN 

w  Borzęckue
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D r Aleksander Bałasz, kandydat do PRN w  Chełmie

„K ą t zab ity  deskam i“  —  tak 
m ów iono 10 la t tem u o S ied li­
szczu, zapadłej w s i lube lsk ie j 
w  pow iecie chełm skim .

W śród m ieszkańców S iedlisz­
cza i oko lic  grasowała g ru ź li­
ca, m a la ria  i choroby w enerycz­
ne. W y ją tko w o  wysoka by ła  
śm ierte lność porodow a i  um ie ­
ra lność now orodków . U m ie ra ło  
co p ią te  now onarodzone dziec­
ko, a w  1947 r. aż 4 ko b ie ty  
zm a rły  p rzy  porodzie. W a ru n ­
k ó w  leczenia nie by ło ; s ta ry  bu­
dynek  szp ita ln y  m ieśc ił ty lk o  
16 łóżek, a do Chełma trzeba 
b y ło  jechać 30 km .

T ak ie  Siedliszcze odziedziczy­
liśm y  w  spadku po rządach, sa­
nacy jnych.

A  dziś?
Dziś mieszkańcy Siedliszcza i 

okolicznych wsi z dumą patrzą 
na szpital o 85 łóżkach, na zało­
żony obok szpitala park i k il­
kadziesiąt tysięcy drzewek za­
sadzonych na okolicznych w yd­
mach. W szystkie  ko b ie ty  rodzą 
dzieci w  nowocześnie urządzo­
ne j izb ie  porodow ej. Od k i lk u  
la t nie  b y ło  w yp a d ków  śm ie rc i 
młodych m atek, a um iera lność 
n ie m o w lą t zm nie jszy ła  się o po­
łowę.

Dziś młodzież kąpie się w  
pięknym basenie, gra w  piłkę na 
boisku, uczy się w  11-letniej 
szkole. I  młodzi, i  starzy korzy­
stają ze stałego kina w iejskie­

go, łaźni i świetlicy uruchomio­
nej w nowym Domu Sportowca, 
a wieczorami słuchają przy głoś­
nik ■ :h audycji.

Dziś o Siedliszczu nie m ó w i 
się z przekąsem : „ to  zab ity  k ą t“ . 
M ło d z i uczn iow ie  i  studenci roz­
rzucen i po uczelniach i  szkołach 
całej P o lsk i nie w stydzą się ju ż  
tego „k ą ta “ . Są dum ni, że w  ich  
Siedliszczu ty le  się zrob iło , że 
ich  Siedliszcze je s t znane, bo 
je s t inne n iż by ło , bo staje się 
przykładem dla innych gromed, 
ile można zrobić w  warunkach  
naszego ludowego ustroju, gdy 
sprzęgnie się piękna inicjatyw a  
z upartą wolą czynu.

CI, K T Ó R Z Y  Z M IE N IL I 
S IE D LIS ZC ZE

Oto d r  A leksander Bałasz —
m ie jscow y lekarz, k tó ry  w  1947 
ro k u  p rzy jecha ł na m iesiąc „n a  
zastępstwo“ , a został do dz is ie j­
szego dn ia  —  in ic ja to r  w ie lk ic h  
przedsięwzięć m ieszkańców w si 
i  g m in y  Siedliszcze, n iestrudzo­
n y  organ iza tor, „u p a r ty  czło­
w ie k “ . M ów ią  o n im  chłopi, że 
„ ja k  co postanow i, to żeby nie 
w ie m  co, doprow adzi do koń ­
ca“ .

O bok niego garść ta k ich  ja k  
on en tuz jastów  —  pom ocn ików  
w  p ra cy  —  członkow ie  LZ S  z 
przew odn iczącym  ko ła  Janem  
M łynarczykiem , W itold M atule-

S IE  DL
K IE D Y Ś  K Ą T  1

w icz  —  w iceprzew odn iczący 
P rezyd ium  GRN, Zygm unt 
G rzesiuk i Józef Łączka —  go­
spodarze z Siedliszcza i  w ie lu  je ­
szcze innych : radnych, sołtysów , 
ja k  np. A leksander Dworak z 
M a j dana czy Franciszek Pyda 
z M a ryn in a .

A  za n im i m ieszkańcy gm iny, 
'm ło d z i i  s ta rzy, k tó ry c h  ręce 
p ra co w a ły  wszędzie, gdzie b u ­
dow ało  się coś nowego: p rz y  
budow ie  „p o ro d ó w k i“  i  basenu, 
p a rku , szko ły i stadionu.

N ie raz by ło  trudno , ciężko, 
zdaw a łoby się beznadzie jn ie  —  
b rakow a ło  m a te ria łó w  i p ien ię ­
dzy. W tedy  p rzychodz iła  pomoc, 
k tó ra  m ogła nadejść ty lk o  w  na­
szych ludow ych  czasach.

B y ło  to w  1948 r. Ną próżno d r 
Bałasz p ro w a d z ił w a lkę  z „b a b - 
ka rs tw e m “ , nam aw ia ł do w y b u ­
dow ania  izby  porodow ej. Ludzie  
n ie  ro zu m ie li zła, gdy ko b ie ty  
u m ie ra ły , p o w ia d a li: „T a k  b y ­
ło  w idoczn ie  sądzone.“

A le  po 2 trag icznych  w yp a d ­
kach śm ierci ko b ie t podczas po­
rodu  w  gm in ie  zawrzało. „Dość 
tego, m usim y skończyć z pom o­
cą „b a b e k “ , ze śm iercią  naszych 
żon.“

D o k to r Bałasz zaczął kuć że­
lazo pók i gorące. R zuc ił in ic ja ­
ty w ę  budow y społecznym i s iła m i 
izb y  porodow ej. O m ów ił to na 
sesji G m inne j Rady N arodow ej, 
na zebran iu  sołtysów , poruszał w  
rozm ow ach z chłopam i. Postano­
w iono  zbudować „p o rodów kę “ .
Z całej g m in y  gospodarze zw o­
z i l i  kam ien ie , a z odległego o 
6 km  Chojeńca rozb ió rkow ą  ce­
głę. W  1950 ro ku  w ykopano fu n ­
dam en ty  i  wzniesiono m u ry  
dw up ię trow ego  budynku . W szy­
stko  s iła m i społecznym i i  p rzy  
pom ocy funduszów  zaoszczędzo­
nych przez szp ita l.

K ie d y  dom b y ł pod dachem, 
zabrak ło  p ien iędzy na w y k o ń ­
czenie w nę trz . Co robić? —  W te­
dy w łaśn ie  pomogło państwo.

Prezydium W oj. RN w  L u b li­
nie widząc tak poważne zaawan­
sowanie robót dało fundusze na
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29 czerwca 1952 roku basen w Siedliszczu był gotów
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wykończenie izby. Roboty pro­
wadzono w  zimie. 1 m aja 1951 
roku Siedliszcze otrzymało na­
prawdę nowoczesną izbę poro­
dową: ściany b y ły  w yłożone
b ia łą  glazurą, prysznice z gorą­
cą i  z im ną wodą, w anny, kana ­
lizacja , w łasny wodociąg i  dużo, 
bardzo dużo św ia tła .

T ak  po dwóch la tach  tru d u  
przyszło  p ierwsze zw ycięstw o. 
U św iadom iło  ono siedliszczanom  
siłę  zbiorowego w ys iłku .

G M IN N A  R AD A  N A R O D O W A  
PO M A G A  I  PO PIER A

Zw ycięstw o to  zachęciło s ie - 
dliszczan do dalszego dz ia łan ia .

N aprzeciw ko szp ita la  c iągnę ły  
się piaszczyste w ydm y. K o p a li 
tam  ch łop i piasek, a że to b l i­
sko wsi, w  dołach zag rzebyw a li 
padłe zw ierzęta. G dy za w ia ł 
pó łnocny w ia tr, n ie n a jp rzy je m ­
niejsze i  nie na jzdrowsze aro­
m a ty  za la tyw a ły  do szp ita lnych  
poko jów .

Na jednej sesji Gm innej Ra­
dy Narodowej radni zaczęli mó­
wić o tym grzebowisku. Wszy­
scy niemal byli zgodni, że trze­
ba je zlikwidować. Tylko niektó­
rzy grymasili; wygodnie im by­
ło tam wywozić padlinę. Przeko­
nano ich jednak, a dr Bałasz, 
który był członkiem Kom isji 
Zdrowia, Pracy i Pomocy Spo­
łecznej GRN, zaproponował: „na 
miejscu grzebowiska zróbmy 
park“. Ponieważ jednak - n ie  •  
wszyscy w iedz ie li dobrze, ja k  
w yg ląda  '  ta k i pa rk , n ie m o g li 
się zdecydować.

Na następną sesję d r  Bałasz 
p rzyn ió s ł k ilk a  ko lo row ych  p ro ­
je k tó w  parku . Podobały się 
w szystkim . D ługo zas tanaw ia li 
się radn i, k tó ry  z n ich  w ybrać. 
W reszcie po dyskus ji w y b ra li 
jeden, ich  zdaniem  najlepszy i  
pos tanow ili, że zaraz wezmą się 
do robo ty , że p rzy jadą  sam i i  
zachęcą swoich sąsiadów.

N adchodził 22 lipca  1951 r. D la  
uczczenia roczn icy w yzw o len ia  
zobow iąza li się ch łop i i  p racow ­

n icy  in s ty tu c ji do p racy przy 
budow ie  pa rku . N a jp ie rw  sta­
w i l i  się pocztowcy, potem  ch ło­
p i z Siedliszcza i  oko licy, p ra ­
cow n icy GRN, szp ita la  i  GS, 
m łodzież szkolna. Zasypywano 
do ły , rów nano pochy ły  i  podm o­
k ły  m ie jscam i teren; przerzuco­
no około 6000 m 3 ziem i. Pow sta­
ła  a le ja  Pocztowców, a le ja GRN, 
Szkolna, S zp ita lna, a na środku 
p a rk u  w ie lk i „gazon“  chłopski.

Potem  odbyw ało  się sadzenie 
drzew . Z całej g m in y  p rzyno ­
szono k ilk u le tn ie  drzew ka, l i ­
ściaste i  ig laste  —  razem  około  
1000 sztuik. Na wiosnę 1952 ro­
ku park się zazielenił, w  stronę 
szpitalnych izb w ia ł już czysty, 
orzeźwiający w iatr.

W tedy zabra ł głos d r  Bałasz i 
zaczął dowodzić, że budowa ba­
senu da n ie  ty lk o  w ie le  p rzy je ­
mności, ale p rzyn ies ie  duże ko­
rzyści. Przecież przez w yko p a ­
n ie  5 km  row ów  doprow adza ją­
cych i odprow adzających wodę 
z basenu osuszy się k ilk a d z ie ­
s ią t hek ta rów  trzęsaw isk. Z n ik ­
ną kom ary, roznosicie le m a la rii 
—  będą dobre łą k i.

To przew ażyło ; zapadła decy­
zja o budowie boiska i basenu. 
Ciężka to była praca. W iele ty ­
sięcy roboczogodzin dali chłopi 
z Siedliszcza i okolic. N a jw y - 
trw a le j p racow a li LZ S -ow cy z 
Janem  M łyn a rczyk ie m  na czele. 
K ie ro w a ł pracą d:r Bałasz, po­
m aga li m u: so łtys  W oj ciszy n, 
ch łop i Z yg m u n t G rzesiuk, W ła ­
dys ław  R yw uck i. In te resow ało  
się pracą P rezyd ium  GRN, mó­
w iono  o ty m  sołtysom , porusza­
no na sesjach Rady.

W reszcie po p rze łam an iu  w ie ­
lu  trudnośc i (b rak  cementu, b ra k  
funduszów ) — 18 grudnia 1951 
roku basen był gotów w stanie 
surowym, a 29 czerwca 1952 ro ­
ku nastąpiło jego otwarcie. 
Sprawdziły się róWnież słowa 
dr Bałasza —  rowy doprowadza­
jące do basenu wodę osuszyły 
trzęsawiska. Dziś orzą tam  
traktory.

(Dokończenie na str. 10)

Na inne j sesji G m inne j Rady 
N arodow e j w yb u ch ł gorący spór. 
N a  ta rgow icy , dużym, ró w n ym  
p lacu, na k tó ry  od la t  spędza­
no byd ło , zaczęli grać w  p iłk ę  
LZ S -ow cy. N ie  podobało się to 
radnym . Rada w  radę, postano­
w i l i  oddać sportowcom  na bo i­
sko ka w a ł n ieuży tkow ane j zie­
m i. W sta ł wówczas jeden z m ło ­
dych i  pow iedz ia ł: „P rzekazać 
ziem ię, to mało, m usim y na n ie j 
z rob ić  boisko. A le  to nie wszy­
stko, m y chcemy m ieć i  basen. 
Pomóżcie nam .“

Tego ju ż  b y ło  z.a w ie le  dla 
w iększości zebranych: „W  Sie­
d liszczu basen? —  P o w a r io w a li!“
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(Dokończenie ze str. 8 —9)

N IE  SPO CZYW AJĄ  
N A  LA U R A C H

Potem  by ła  jeszcze budow a 
stad ionu, Dom u Sportowca, za­
lesianie n ieużytków , położenie 
k ilk u s e t m e trów  betonowego 
chodnika, rad io fon izow an ie  gro­
m ady. Każdą pracę zaczynano 
od omówienia je j na sesji Rady, 
każdą sprawę Rada, jak  mogła, 
popierała.

Z m ie n ił się w yg ląd  S iedlisz­
cza, zm ie n ili się sami ludzie. 
T rudno  im  zrozum ieć teraz, ja k  
m og li ty le  la t żyć po starem u, 
chcą zrobić jeszcze w ięcej.

Gromadzki Kom itet Frontu
Narodowego wysunął nowe pla­
ny: budowę szkoły, przedszkola, 
nowej siedziby GRN i lecznicy 
dla zwierząt. Czy dadzą radę? 
Sądząc z dotychczasowych o- 
siągnięć —  tak.

Po to zaś, b y  zapewnić w y ­
konan ie  tych  zamierzeń, na ze­
b ra n iu  g rom adzk im  m ieszkańcy 
Siedliszcza w ysunę li najlepszych, 
na jba rdz ie j zasłużonych ludz i do 
G rom adzkie j Rady N arodow ej 
—  nauczyciela Jana M łynarczy­
ka, sołtysa z M arynina Franci­
szka Pydę, sołtysa z kolonii 
Siedliszcze Michała Wojciszyna, 
zastępcę przewodniczącego Pre­
zydium GRN W itolda M atulew i- 
cza. A dra Bałasza w  uznaniu  
jego zasług w ysunę li do P ow ia ­
tow e j Rady N arodow ej w  Cheł­
m ie.
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PROGRAM DZIAŁANIA KANDYDATA 
NA RADNEGO

Przed nową Grom adzką Radą  ̂
N arodow ą, je j radnym i stoi p ię - fi 
kne zadanie dale j poprow adzić fi 
to, co zrob iono dotąd. Bo chcą jj 
tego m ieszkańcy Siedliszcza, bo f 
na Siedliszcze patrzą się ch łop i fi 
z oko licy  i  idą w  jego ślady. £ 
Już chłopi z D orohuczy budu ją   ̂
w spóln ie  drogę, chcą w spóln ie  fi 
w ybudow ać szkołę i  z e le k try f i-  ^ 
kow ać wieś. J

Tak to przykład Siedliszcza J 
budzi piękną ambicję równania fi 
w  górę. To trzeba widzieć i do- fi 
ceniąc, warto dlatego upowszech- J 
niać doświadczenia Siedliszcza  ̂
w  działalności rad narodowych, fi 

J. K iegiel f

Na członka Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Zielonej Górze wy­
sunięty został w powiecie ¡Świebo­
dzin Wilhelm Rokietnicki, przewo­
dniczący. spółdzielni produkcyjnej 
w Ojerzycach. Rokietnicki już od 
r. 1953 był członkiem Woj. RN.

— Nic samo się nie zrobi. Nic 
tak mocno chłopa do spółdzielni 
nie przekonuje, jak dobry przy­
kład, jak dobra spółdzielnia pro­
dukcyjna — mówi Rokietnicki. — 
Kto o tym stałe nie pamięta, ten 
na wsi wiele dobrego nie zdziała. 
Chłop jest człowiekiem praktycz­
nym: umie po gospodarsku racho­
wać. Jeśli stojący dotąd na uboczu 
chłop widzi, że istniejąca obok nie­
go spółdzielnia dobrze prosperuje, 
dobrze wywiązuje się z obowiązków 
względem państwa, lepiej uprawia 
ziemię i wygospodarowuje wyższe 
dochody, wtedy skłania się do wstą­
pienia do spółdzielni.

Ojerzyckich spółdzielców cechuje 
przede wszystkim to, że sumiennie 
podchodzą do swoich spółdzielczych 
obowiązków. Nie ma tam bume- 
lanctwa. Nikt nie ogląda się na to, 
aby go w pracy kto inny wyręczył. 
Za swój zespołowy majątek, za je­
go nienaruszalność i stały wzrost 
czują się odpowiedzialni wszyscy 
członkowie. Niemało pracy włożył 
Rokietnicki w wytworzenie się 
wśród spółdzielców w Ojerzycach 
takiego poczucia wartości zespoło­
wej pracy. Pod jego kierownictwem 
spółdzielnia produkcyjna z roku na 
rok podnosi swoją gospodarkę. Z 
każdym rokiem wzrasta w spół­
dzielni wydajność z hektara, zwięk­
sza się zespołowa hodowla, wzra­
sta .wartość dniówki obrachunko­
wej.

Obok niewątpliwych osiągnięć 
ma spółdzielnia także jeszcze bra­
ki w organizacji pracy.

Ale cenne u Rokietnickiego jest 
to, że braków tych ani on, ani spół­
dzielcy nie ukrywają. Przeciwnie — 
walczą z nimi. Chcą gospodaro­
wać z każdym rokiem znacznie le­
piej. bo przecież mają ku temu 
wszelkie warunki. Chcą więc w  
dalszym ciągu otrzymywać wyższe 
plony, zwiększać hodowlę. „Niech 
się indywidualni chłopi naszej gos­
podarce dobrze przyjrzą — mówią — 
a zobaczą wtedy, że pracować i żyć 
lepiej można tylko na wspólnym“.

Swoje braki nazywają w Oje­
rzycach po imieniu.

— Teraz — mówi przewodniczą­
cy spółdzielni Rokietnicki — kiedy 
wybierać będziemy nowych rad­
nych do rad narodowych, musi­

my się od nich domagać, aby i na­
szym spółdzielczym sprawom po­
święcili więcej uwagi. Dotychczas 
niektórzy pracownicy Powiatowego 
Zarządu Rolnictwa interesowali się 
u nas wieloma sprawami, ale nie­
których to jakbyśmy wcale nie 
widzieli.

— Mamy na przykład — mówi 
dalej Rokietnicki — każdego roku 
kłopoty z otrzymaniem części za­
miennych do maszyn, które zama­
wiamy w Składnicy Zaopatrzenia 
Rolnictwa w Sulechowie. Ale naj­
częściej, kiedy zjawiamy się w 
Składnicy, odpowiadają nam: „Za­
brakło.. Pół godziny temu takie 
same części zabrała inna spółdziel­
nia“.

Takie „załatwianie“ sprawy 
nas nie zadowala. Moim zdaniem 
— mówi Rokietnicki — wszystkie 
spółdzielnie w naszym powiecie od­
powiednie zamówienia powinny 
sporządzać jeszcze w okresie zi­
my, a potem trzeba dopilnować, 
aby na podstawie tego zamówienia 
sulechowska Składnica w czas zao­
patrzyła się w potrzebne części 
zamienne.

Lecz nie tylko o swoje własne 
zespołowe gospodarstwo troszczą się 
spółdzielcy ojerzyccy. Swoimi do­
świadczeniami dzielą się z sąsiedni­
mi spółdzielniami.

— Nowe rady narodowe — mówi 
Rokietnicki — będą musiały zain­
teresować się też więcej niż do­
tychczas takimi sprawami, jak nie­
dostateczne wyniki walki o wzrost 
plonów w spółdzielniach.

— Niektóre sąsiadujące z nami 
spółdzielnie nie mają gorszych gleb 
od naszych, ale mimo to plonów 
zbierają za mało. Dotychczas jed­
nak nikt się tym nie zainteresował. 
Ani przedstawiciele Powiatowej 
Rady Narodowej, ani też nikt z 
POM nie wyjaśnił tym spółdziel­
com, na czym polegają popełniane 
przez nich błędy i jak unikać ich 
na przyszłość. Gdyby to zrobiono, 
wtedy okazałoby się, że tam po 
prostu niewłaściwie uprawia się 
ziemię, niewłaściwie stosuje się 
nawozy sztuczne, że brak jest na­
leżytej organizacji pracy.

— Jeżeli tymi sprawami rady w  
przyszłości lepiej pokierują, to i 
wyniki walki o wzrost plonów bę­
dą wszędzie lepsze — kończy roz­
mowę radny Rokietnicki.

H. Lipiński 
Zielona Góna
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WSZYSTKIE SIŁY DO WYKONANIA PROGRAMÓW WYBORCZYCH
P racu jący ch łop i z Podleśna, 

Jesionowa, Orzechowa i  M iędzy­
lesia pow. L id z b a rk  W arm ińsk i, 
zorgan izow an i w  szeregach 
F ro n tu  Narodowego, p ie rw s i 
w  w o j. o lsz tyńsk im  w y s tą p ili 
i  cenną in ic ja ty w ą . Po g ru n to ­
w n y m  przedysku tow an iu  p rog ra ­
m u wyborczego P ow iatow ego 
K o m ite tu  F ro n tu  Narodowego 
opracow a li sw ój w łasny p ro ­
gram .

Na posiedzeniu Grom adzkiego 
K o m ite tu  FN  w  Podleśnie w  
ożyw ione j dyskus ji, ja k  p ra w ­
d z iw i i  odpow iedz ia ln i gospoda­
rze, wskazując poważne ju ż  o- 
sdągnięcia w  p ro d u k c ji roś linne j 
i  hodow lanej, m ó w ili rów n ież  
szczerze o brakach, k tó re  ham u­
ją  postęp naszego ro ln ic tw a .

W skazali, że m im o  znacznej 
po p ra w y  przecię tna w ydajność 
d!la żyta je s t u n ich  jeszcze n iska 
i  w ynosi około 10— 11 q z ha. 
Z b ió r pszenicy ja re j waha się od 
12 do 13 q z ha, owsa 14 z ha, 
z iem n iaków  100 i  110 q, a b u ­
ra k ó w  cukrow ych  n ie w ięce j n iż 
200 q z ha.

Są je dnak  tacy ch łop i, ja k  n,p. 
Józef K ie żu l z Podleśna, k tó ry  
d z ię k i dobrej up raw ie , te rm in o ­
w y m  siewom, w yborze  w łaśc iw e­
go stanow iska, dobre j p ie lęgna­
c ji,  ja k  rów n ież  te rm in o w ym  
zb io rom  osiągnął w  b r. przecię t­
n ie  15 q żyta, 18 q pszenicy ja re j, 
22 q owsa, 150 q z iem n iaków  i  
ponad 300 q b u ra kó w  cukrow ych  
% ha. Podobne w y n ik i ja k  K ie ­
żu l osiągają rów n ież M a ria n  Ba­
ranow sk i z Jesionowa, B ro n is ła w  
B ierazo z Orzechowa, W ładys ław  
Staniszewski z M iędzylesia  i  in ­

ni.
Na uwagę zasługuje spó łdz ie l­

n ia  p ro dukcy jna  w  Orzechowie, 
k tó ra  w  tym  ro ku  uzyskała z 
całego area łu  po 14 q zbóż k ło ­
sowych, na tom iast z 11 ha zebra­
ła po 21 q żyta kw a lifiko w a n e g o . 
Osiągnęła rów n ież  po 150 q zie­
m n iaków  oraz po 41 q lnu  z ha.

A le  są i  tacy ju k  Jes io łk ie - 
w icz  z Podleśna, k tó ry  na 8- 
he k ta ro w ym  gospodarstw ie n ie

posiada inw en ta rza  żywego po­
za k i lk u  ku ra m i. Sezonowo ty l ­
ko, ja k  o trzym a pożyczkę od 
państw a, ku pu je  k row ę  lub  pa­
rę  św iń, k tó re  po pew nym  cza­
sie zm arnu je . W  br. o trzym a ł on 
ró w n ie ż  2.200 zł pożyczki, za 
k tó rą  k u p ił krow ę, ale ju ż  ją  
p rz e trw o n ił. Jesio łk iew icz, za­
m iast szczerze pracować ja k  in ­
n i, w o li g ryw ać w  k a rty  lub  w  
lecie odpoczywać w  cieniu, gdyż 
b o i się, ażeby go słońce nie prze­
p a liło . N ic  w ięc dziwnego, że 
w iększa część jego ziem i leży od­
łog iem  i ma on poważne tru d n o ­
ści z w yko n yw a n ie m  obow iązków  
wobec państwa. Jego śladam i 
idą  ju ż  od k i lk u  la t Z yg m u n t 
W id łaś i S tan is ław  W aw ryszczak 
z Orzechowa. O n ich  to w łaśn ie  
m ó w ili ch łop i na zebran iu  
G K F N : Józef K ry g ie r, p rzodu ją ­
cy  ro ln ik  z Jesionowa, P o lak  
m iejscowego pochodzenia, L u ­
c ja n  A dam k iew icz  z Podleśna i  
in n i w y ty k a li ich  b łędy i  n ie rób ­
stwo, ja k  rów n ież w skazyw a li 
b ra k  op iek i nad n im i ze s tro ­
n y  P rezyd ium  GR N  z Dobrego 
M iasta , k tó re  za słabo oddz ia ły ­
w a ło  na ta k ich  Jesio łk iew iczów , 
W id łas iów  czy W aw ryszczaków. 
Ponadto , dysku tanc i w skazyw a li 
bardzo w yraźn ie , że grom adzka 
rada  narodow a p rzy  pomocy 
G K F N  m usi się szybko zająć ty ­
m i, co zam iast gospodarzyć de­
w a s tu ją  raczej posiadane gospo­
dars tw a .

W ie le  uw ag i pośw ięcono w  p ro ­
g ram ie  w yborczym  up raw ie , na­
w ożen iu  i  p ie lęgnac ji łą k  i  past­
w isk , k tó re  do te j pory, m im o 
pew nej popraw y, są jeszcze w  
w iększości zaniedbane, a prze­
c ię tna  ich  - w ydajność n ie  prze­
kracza 26 q z ha. G dyby ty lk o  
w  Podleśnie doprow adzić łą k i 
do lepszej k u ltu ry  i  osiągnąć 
40 q siana z ha —  co jes t zupeł­
n ie  m ożliw e  —  to  bez w iększych 
trudnośc i w  ciągu na jb liższych  
la t  można by  podnieść stan  ho­
d o w li byd ła  o dalsze 150 sztuk.

W  p rogram ie  w yborczym  w  
Podleśnie znalazła się też spra­

w a ca łkow itego  zagospodarowa­
nia odłogów, k tó rych  ty lk o  w 
O rzechow ie jes t jeszcze około 
60 —  70 ha, w  M iędzylesiu  b l i­
sko 40 ha. C hłopi tych  wsi zobo­
w ią za li się w całości zagospo­
darow ać odłogi jes ien ią  b r. i  na 
w iosnę przyszłego roku.

N ie  pom in ię to  rów n ież ta k  
is to tn e j spraw y, ja ką  vjest d la 
gospodarstw  bezkonnych pomoc 
sąsiedzka, ja k  rem on t b u dynków  
w  zna jdu jących  się jeszcze w  
grom adzie Podleśno 18 w o ln ych  
gospodarstwach. C h łop i zobow ią­
za li się zabezpieczyć w yrem on ­
tow ane b u d yn k i do czasu p rz y ­
byc ia  now ych osadników .

W  g rom adzk im  program ie  w y ­
borczym  u ję to  i tak ie  prace, ja k  
zakładanie  sadów i  ogrodów  
w a rzyw n ych  oraz pszczelarstwo. 
Także i  w  ty m  pow inna p rzy jść  
z w yda tną  fachow ą pomocą służ­
ba ro ln a  rad  narodow ych. W  
g ru d n iu  w  Podleśnie będzie zor­
ganizow ane samokształcenie ro l­
nicze, do któ rego  zostaną ró w ­
nież w łączone kob ie ty , uczest­
n iczk i ko nku rsu  hodowlanego.

Szczególnie mocno postaw iono 
w  p rog ram ie  w yborczym  K F N  w  
Podleśnie w yko n yw a n ie  wszyst­
k ich  obow iązków  wobgc pań­
stw a , bow iem  ty lk o  ca łkow ita  i 
te rm in o w a  ich  rea lizac ja  będzie 
w p ływ a ć  na um acn ian ie  sojuszu 
robotn iczo-ch łopskiego —  fu n ­
dam entu  w ładzy ludow e j.

C h łop i z Podleśna, Jesionowa, 
Orzechowa i  M iędzylesia  do­
brze przem yśle li sw ój p rogram  
w yborczy. Po d ług ich  dyskus­
ja c h .o ra z  w n ies ien iu  w ie lu  is to t­
nych  popraw ek z a tw ie rd z ili go 
jednogłośnie. A le  g łów na rzecz 
w  tym , ażeby ju ż  teraz, n ie 
czekając na w iosnę przyszłego 
ro ku , m ob ilizow ać w szystkie  
tw órcze s iły  do ca łko w ite j re a li­
zac ji p rogram u.

M . Porzuczek
przew odniczący K o m is ji 
R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a  
W oj. R N  w  O lsztyn ie
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CENNA KR YTY KA
Dla ściślejszego powiązania się z ludnością miasta 

Komisja Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
MHN w Białymstoku postanowiła nawiązać kontakt 
z komitetami blokowymi.

W tym celu Komisja na posiedzeniu 2ł.IX.I954 r. 
z udziałem członków komitetów blokowych przeana­
lizowała przebieg remontów mieszkań i podłączeń wo­
dociągowych. Stwierdzono, że dzięki komitetom blo­
kowym, które w czynie społecznym wykonują 9®% 
prac przy wykopach do budowy linii wodociągowej, 
zaoszczędzono poważne sumy; przeznaczono je na do­
datkowe podłączenia.

Niedostateczna jednak była mobilizacja mieszkań­
ców do prac społecznych przy remontach mieszkań. 
Chociaż mieszkańcy .remontowanych budynków wy­
konują tylko prace niefachowe przy remontach miesz­
kań, jednak praca ich jest cenna i komitety blokowe 
powinny występować z inicjatywą remontowania we 
własnym zakresie budynków mieszkalnych czy też 
gospodarczych.

Komitety blokowe niedostatecznie też kontrolują 
przebieg remontów i nie zawsze biorą udział w typo­
waniu mieszkań do remontów i przyjmowaniu wyre­
montowanych obiektów.

Sprawozdanie z przebiegu remontów mieszkań i 
podłączeń wodociągowych za okres 1. I. do 1. IX . 
1954 r. złożył członek Prezydium — kierownik Wy­
działu Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej — 
Dominikowski. W  dyskusji nad sprawozdaniem człon­
kowie komitetów blokowych nie tylko krytykowali 
pracę Wydziału i MPRB, lecz również zgłosili szereg

wniosków zmierzających do zlikwidowania niedociąg­
nięć. Deklarowali oni także swój udział w pracach 
społecznych przy remontach mieszkań i podłącze­
niach wodociągowych.

Przedstawiciel KB Nr 1 mówił o niedociągnięciach 
w pracy Wydziału Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej przy załatwianiu wniosków komitetów blo­
kowych w sprawie remontów mieszkań i podłączeń 
wodociągowych. Przedstawiciel KB Nr 49 poda! przy­
kłady marnotrawstwa materiałów budowlanych i  bra- 
koróbstwa przy remoncie budynku Nr 2 przy ulicy 
Poleskiej.

•Jednocześnie członkowie KB wskazali takie braki, 
jak niezałatwianie ich wniosków przez Wydział Gos­
podarki Komunalnej, niezapraszanie do udziału w od­
biorze ukończonych obiektów, kumoterskie ustosun­
kowanie się niektórych pracowników Wydziału przy 
ustalaniu kolejności remontów poszczególnych miesz­
kań itp.

Wiele było cennych wniosków.
Komisja postanowiła przeprowadzać co kwartał po­

siedzenia z udziałem członków KB i przedsiębiorstw 
komunalnych. Będzie się wtedy omawiać nie tylko 
ko remonty mieszkań i wodociągów, lecz wszystkie 
zagadnienia bytowo-komunalne. Wnioski z tych po­
siedzeń będą składane Prezydium MRN, a o sposobie 
wykonania będą powiadamiane komitety blokowe.

St, Reluga
kierownik Oddz. Org. Prezydium MRN 

w Białymstoku
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Smutne, ale prawdziwe
Już trzeci miesiąc z kolei Komisja Drobnej Wytwórczości i Przemyślu 

Miejscowego Woj. RN w Opolu przeprowadza kontrolę w pow. glub- 
czyckim chcąc usprawnić świadczenie usług dla ludności. Jak się trosz­
czy Prezydium PRN w Głubczycach o rozwój przemysłu drobnego i rze­
miosła w powiecie, świadczą następujące fakty.

Kierownik Referatu Przemysłu jest równocześnie kierownikiem Refe­
ratu Skarg i Zażaleń. Wobec tego skargi na Referat Przemysłu sam 
przyjmuje i załatwia według własnego uznania. Za to od chwjLli objęcia 
Reieratu Przemysłu nie był jeszcze ani razu w placówkach podległych 
temu Referatowi, nie pomyślał o uruchomieniu nowych punktów usłu­
gowych, nie mówiąc o uruchomieniu nowych spółdzielni pracy, koniecz­
nie potrzebnych w powiecie.

W październiku w czasie ostatniej kontroli przeprowadzonej przez 
Komisję Drobnej Wytwórczości i Przemysłu Woj. RN kierownik Refe- 
ra:u Przemysłu był nieobecny. Wobec tego zwrócono się do Powiatowej 
Komisji Planowania Gospodarczego (tak poradził przewodniczący Pre­
zydium PRN). Okazało się, że pracownicy Pow. KPG, chociaż pracują 
juz od dwóch, a nawet od trzech lat, nie wiedzą nic o spółdzielniach 
pracy, nie wiedzą, czy one istnieją.

Smutne to bardzo, że Pow. KPG nie zainteresowała się, jakie są w 
powiecie spółdzielnie pracy i punkty usługowe. Dałoby się tu zastosować 
stare przysłowie „jaki pan — taki kram“. Jaka troska Prezydium — 
takie spółdzielnie pracy i punkty usługowe.

A. Kowalski
członek Kom isji Drobnej Wytwórczości i Przemysłu Woj. RN

w Opolu

Obiecanki — cacanki
Najważniejszą sprawą w groma­

dzie Jaworzno jest elektryfikacja. 
Mieszkańcy tej wsi cheą przepro­
wadzić elektryfikację już od kilku 
lat. W tym celu zebrali 35.009 zł i 
złożyli w Gminnej Kasie Spółdziel­
czej w Rudnikach. Pieniądze te u- 
zyskano ze zbiórek i z imprez arty­
stycznych.

Oprócz tego posiadamy około 90 
słupów telegraficznych, które są roz­
stawione i wkopane we wsi przez 
chłopów. Brakuje jednak na słu­
pach izolatorów' elektrycznych i nie 
zaciągnięto drutów.

Komitet Elektryfikacji istniejący 
od kilku lat stara się o to, aby 
wieś Jaworzno weszła do planu 
elektryfikacji wsi. Co roku powta­
rza się obietnice, że w następnym 
roku wieś wejdzie do planu, i tak 
od roku 1948, a mimo to do wyko­
nania nie doszło. Członkowie Komi­
tetu Elektryfikacji piszą podania 
do Woj. RN w Łodzi, jeżdżą do Ło­
dzi, ale bez skutku, W Prezydium 
Woj, RN skreśla się Jaworzno z 
planu i nie chce wysłuchać żądań 
i próśb chłopskich. y

Mieszkańcy wsi Jaworzno stra­
cili już nadzieję, że światło we wsi 
kiedyś będzie, a pracowników Pre­
zydium Woj. RN w Łodzi uważają 
za biurokratów.

St. Marciniak
radny PRN 
w Wieluirmf
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Widzieć w skargach inicjatywą mas
PR ZY P A T R ZM Y  się, ja k  w yg ląda za ła tw ian ie  

skarg i życzeń ludności w  P rezyd ium  PRN 
w  Grodzisku M azow ieckim .

Na posiedzeniu P rezyd ium  PRN w  G rodzisku 
Maz. 3 listopada b r. om ów iono m.icn. fo rm y  
p racy p rzy  rozpa tryw an iu  w n iosków  i  skarg lud ­
no f  c i w czasie kam pan ii w yborcze j.

W  tym  celu pow ołano naw et trzyosobową ko­
m is ję , w sk ład k tó re j w eszli: k ie ro w n ik  Oddzia­
łu  Gospodarki K om una lne j i M ieszkaniow ej 
J. Będkowski, p racow n ik  O ddzia łu H and lu  W. 
G ajewska i  p racow n ik  R eferatu  S karg H. K ło -  
potowska. K om is ja  m ia ła  czuwać nad za ła tw ia ­
n iem  zgłoszonych skarg. S karg i te i  k ry tyczn«  
u w ag i ludności są zanotowane w  p ro toko łach  
zebrań.

Pobieżna analiza tych  p ro to ko łó w  w skazuje, 
że większość krytycznych wypowiedzi piętnuje  
braki w działalności prezydiów GRN i aparatu  
handlu uspołecznionego na wsi. Dużo jest po­
stulatów pod adresem przyszłych gromadzkich 
rad narodowych.

Oto Tomasz W nuk, a k tyw is ta  ZSL, p rzodu ją ­
cy chłop ze w si Guzów, s tw ie rd z ił na zebran iu  
Obwodowego K o m ite tu  F ro n tu  Narodowego, że 
G m inna Spółdzie ln ia w  Guzowie u tru d n ia  chło­
pom  nabyw anie opału i  nawozów sztucznych. 
W skazał on bezczynność GS, k tó ra  n ie  ma od­
pow iedn ich  sk ładów  na opał i  naw ozy sztuczne.

Na zebraniu g rom adzkim  w e w si Izdebno 
Kościelne 7 listopada 1954 r. ch łop i w ysu n ę li 
szereg postu la tów  pod adresem obecnych w ładz 
,ęn innych i  p rzyszłe j g rom adzk ie j rady  naro­
dow ej. A  w ięc: trzeba założyć św ia tło  w  grom . 
Izdebno, napraw ić  drogę prowadzącą z G rodziska 
przez Krasiczą W olę do Izdebna, zorganizować 
św ie tlicę  i  przedszkole w  grom adzie, sklep um ie­
ścić w in n ym  budynku  — ponieważ t-am gdzie 
się mieści, je s t w ilgoć i  to w a ry  niszczeją.

C k r p i  z osady S ta ro -W isk itk i, W ła d ys ła w  S ie* 
ręga i S tefan R oteh im el, m ó w ili, że P rezyd ium  • 
GR N  system atycznie n ie  odpowiada na skarg i. 
Jako p rzyk ła d  podał W ł. S ieręga fa k t, że P re­
zyd ium  GRN naw et nie odpow iedzia ło  na po­
danie robo tn icy  Zak ładów  Ż yra rdow sk ich , w  k tó ­
re j m ieszkaniu za w a lił się su fit.

Na innych zebraniach m ów iono o spraw ie  n ie - 
w yp łacan ia  odszkodowań za zasiewy zniszczone 
przez m yś liw ych , o konieczności przeprowadze­
n ia  e le k try f ik a c ji i  budow y m ostów  w  osadzie 
W is k itk i,  o brakach, tow a rów  w  sklepach itp .

Są to n iektó re  ty lk o  głosy z czterech zebrań 
grom adzkich, a tak ich  zebrań było  w pow. G ro­
dz: :k  Maz. ponad 100

Jaką siłę społeczną można by uruchomić, gdy­
by na gorąco przystąpić wspólnie z wniosko­
dawcami do rozpatrzenia tych uwag i  wnios­
ków. Gdyby choć częściowo rozładować słuszne 
niezadowolenie z niewłaściwej pracy niektórych 
gminnych spółdzielni i  prezydiów GRN.

M ia ły b y  co rob ić  w yd z ia ły  i  re fe ra ty  P rezy­
d iu m  PRN, m ia łaby  czego p ilnow ać owa ko m i­
s ja  powołana 3 listopada przez P rezyd ium  PRN.
A  tymczasem?

Tymczasem — j :!<k oświadcza k ie ro w n ik  Od­
dz ia łu  O rganizacyjnego Czesław S tob iecki — 
Komisja nie ma co robić, bo do Prezydium nie 
wpłynęła jeszcze ani jedna skarga. Rzekomo na 
zebraniach —  zdaniem ob. S tobieckiego chło­
p i nie występują z żadnymi skargami; „n a jw y ­
żej jeden na drugiego popsioczy, gdy mu s:ę 
kand yd a tu ra  na radnego nie podoba *.

#
N iezrozum ien ie  znaczenia skarg w ystępu je  

w  G rodzisku jednak nie ty lk o  w kam pan ii w y ­
borczej.

Do P rezyd ium  w p ływ a  przecię tn ie  50 skarg 
m iesięcznie. Na 543 skarg i, k tó re  w p łyn ę ły  od 
1 styczn ia  do 10 lis topada br., je s t n ieza ła tw io - 
nych  —  w g danych z re je s tru  —  116, a wg 
in fo rm a c ji k ie ro w n ika  R efera tu  Skarg H. K ło - 
po tow sk ie j —  95.

W śród skarg  n ieza ła tw ionych  są 2 ze stycznia 
b r., 2 z kw ie tn ia , 17 z m aja, 21 z czerwca, 
10 z Lipca, 10 z s ie rpn ia  oraz 54 z w rześnia, 
październ ika  i  listopada br.

A le  i wśród skarg za ła tw ionych  jest w ie le  
p rzyk ła d ó w  m itrę g i i  n ie frasob liw ości. Oto je ­
den z n ich :

Jan Zagra jek ze wsi B udy Zosine gm . B ara­
nów  zw ró c ił się 29 .X II. 1953 r. ze skargą, w 
k tó re j podał, że o trzym u je  zawyżone w y m ia ry  
poda tku  i  dostaw zboża i  żywca. W ym ia r o b li­
czony jest z 3,90 ha, a w  rzeczyw istości — ja k  
magą s tw ie rdz ić  św iadkow ie, k tó rych  podaje w 
skardze —  nie posiada on ta k  dużej dz ia łk i. 
W  spraw ie  tej — żali się ob. Zagra jek —  w ie ­
lo k ro tn ie  zw raca ł się do P rezyd ium  GRN w  Ba­
ranow ie , lecz go nie wysłuchano. Na skardze 
je s t pieczątka i podpis sołtysa, są też znaczki 
op ła ty  stem plow ej.

W odpowiedzi —  sk ie row ane j po przeszło 
9 miesiącach (2.X. br.) do ob. Z ag ra jka  — po­
w ia to w y  m ie rn iczy Czesław M in k ie w icz  zaw ia­
dam ia go, że w dniach 11 lub  13.X  br. w in ie n  
on zgłosić się do P rezyd ium  PRN celem podania 
szczegółowych danych do iyczącyth  położenia 
i w ie lkości dz ia łk i. Potem — czytam y w  liście 
—  zostanie sporządzony kosztorys w ykonan ia  
pom ia rów  i gdy ob. Zagra jek w p łaci pieniądze, 
usta lony zostanie dzień w y jazdu  m ierniczego. 

Na co czekał ob Zagra jek aż 3 kw a rta ły?  
Ludność szuka stałego kontaktu z radą na­

rodową. Skargi i krytyka ludności nie są — ja k  
przyzwyczaili się niektórzy aktywiści określać 
.— wyłącznie „biadoleniem“. W  tych skargach 
zawarta jest in icjatyw a w spó łpracy z w ładzą 
ludową.

Inicjatyw a, której nie wolno pomijać, lekce­
ważyć. Zofia Feder
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J T  e ś z i a i ł a i n o J c i  re s d  w  2 1 S R R

TRZEBA LEPIEJ KIEROWAĆ REJONOWYMI KOMITETAMI
WYKONAWCZYMI

(Tłumaczenie z „Izw iestii“ N r  246 z 16.X. 11954)

Y Y  R ZEŚNIO W E P lenum  K C  K P Z R  zażądało 
zw iększenia odpow iedzia lności re jonow ych  

ko m ite tó w  w ykonaw czych  za w ykonan ie  d y re k ­
ty w  p a r t i i  i  rządu, siln ie jszego k ie row an ia  przez 
n ie  ko łchozam i i  M TS. Zobowiązuje to wyżej po­
stawione organy radzieckie do stałego udzielania 
konkretnej pomocy rejonowym komitetom wyko­
nawczym, do umiejętnego kierowania ich dzia­
łalnością organizatorską.

Jest jasne, że d y re k ty w y  re a lizu ją  ludzie. D la ­
tego dobór i rozm ieszczenie kad r, ich  w ychow y­
w an ie  i  ins truow an ie  są rzeczą podstawową w  
k ie ro w a n iu  re jonem . W  osta tn im  okresie K C  K P  
G ru z ji i Rada M in is tró w  G ruz ińsk ie j SRR w ie le  
z ro b iły  w  dziedzin ie zasilen ia re jonow ych  k o m i­
te tów  w ykonaw czych pew nym i po lityczn ie , w y ­
kszta łconym i i dośw iadczonym i kadram i. Orga­
nizacje Republiki skierowały do rejonów ludzi, 
którzy w ykazali się inicjatyw ą i dobrą pracą.

Obecnie . na 69 przew odniczących ko m ite tó w  
w ykonaw czych  re jonow ych  rad  R e p u b lik i 35 
ma pełne wyższe w ykszta łcen ie , 28 —  n ieukoń - 
ćzone wyższe, 4 —  średnie; 22 przew odniczących 
re jonow ych  ko m ite tó w  w ykonaw ćzych  ukoń ­
czyło specjalne s tud ia  agronom iczne i zootech­
niczne. Wszyscy ci towarzysze m ają  niezbędne 
dośw iadczenie w . p racy z masami, dobrze znają 
p rodukc ję  ro ln iczą.

K om unistyczna p a rtia  i rząd radz ieck i doce­
n ia ją  w ie lk ie  znaczenie stac ji m aszynow o-trak to - 
row ych . U w zg lędn ia jąc decydującą ro lę  M TS w  
dalszym  ro zw o ju  ro ln ic tw a , k ie row n icze  organy 
R e p u b lik i pod ję ły  niezbędne k ro k i zm ierzające 
do w zm ocnien ia  ich kadr. Do p racy w  M TS skie ­
row ano 206 spec ja lis tów  z aparatu  m in is te rs tw , 
in s ty tu c ji radz ieck ich  i zakładów  przem ysłow ych 
R e p u b lik i. Teraz wszyscy d y re k to rzy  i ' g łó w n i 
m echanicy M TS  m ają wyższe w ykszta łcen ie .

Znacznie polepszył się rów n ież jakośc iow y 
skład  k ie row n iczych  ka d r kołchozow ych. W  te j 
c h w ili 445 przew odniczących kołchozów  ma w yż - 
sze  ̂ w ykszta łcen ie , a 549 —  średnie w ykszta łcen ie  
(specjalistyczne). Do p racy w  kołchozach w ysłano 
ponad trz y  tysiące spec ja lis tów  z wyższym  i  śred­
n im  w ykszta łcen iem .

Wzmocnienie kadr rejonu pozwoliło znacznie 
podnieść poziom kierow ania produkcją kołchozów

oraz budownictwem gospodarczym i ku ltu ra l­
nym w  rejonach Republiki.
T )  A D A  M in is tró w  R epub lik i, rea lizu jąc  po­

stanow ien ia  KC  KPZR , znacznie u k ró c iła  
pap ierkowość w  sw o je j pracy, zaczęła w ysyłać w  
te ren  m n ie j pism, organizować m n ie j posiedzeń 
i  narad. Jednak nie udało się nam  w yko rzen ić  do 
końca kan ce la ry jn o -b iu ro k ra tyczn ych  metod k ie ­
ro w n ic tw a . Rada M in is tró w  R e p u b lik i dotychczas 
jeszcze uchw ala m nóstwo dekretów . N ie k tó rzy  
n a s i odpow iedzia ln i p racow n icy z by le  pow odu 
s ta ra ją  się zapewnić sobią uchw ałę Rady M in i­
s tró w  R epub lik i. N ie  w yobraża ją  sobie k ie ro w a ­
n ia  bez pap ierków .

Pracownicy rejonów potrzebują codziennej po­
mocy, dobrego fachowego instruktarzu. W  tym
celu Rada M in is trów . R e p u b lik i przeprowadza na­
ra d y  i  sem inaria, na k tó ry c h  w y jaśn ia  się prze­
w odniczącym  re jo n ó w  najważnie jsze zagadnienia 
p o lity k i p a r t i i  i  państwa radzieckiego i  zadania 
stojące przed R epubliką.

W  in s tru k ta rzu  k ładz iem y g łów n ie  nacisk na 
naw iązanie  osobistych ko n ta k tó w  z p racow n ika ­
m i re jonow ym i. P rzy  ty m  poprzednio p racow n i­
cy, za jm u jący k ie row n icze  stanow iska w  Radzie 
M in is tró w  R epub lik i, je źdz ili w  teren, ale prze­
b y w a li tam  niedługo, w ięc n ie m og li dokładnie  
zorientow ać się, ja k ie  są przyczyny pozostawania 
w  ty le  tego czy innego re jonu , nie u m ie li skutecz­
n ie  pomóc przew odniczącym  re jonow ych  'kom i­
te tó w  w ykonaw czych. Teraz w y ja zd y  naszych 
p racow n ików  obejm ują dłuższe okresy czasu. Jest 
to oczywiście z jaw isko  pozytyw ne.

Kierować —  to znaczy kontrolować przebieg 
wykonania dyrektyw  p a rt ii,  i rządu, rozporzą­
dzeń i dekretów kierowniczych organów Repu­
b lik i. W  osta tn im  okresie Rada M in is tró w  G ru ­
z ińsk ie j SRR skup iła  uwagę na k o n tro li w yko ­
nania. Rada M in is tró w  w ys łuchu je  spraw ozdań 
ko m ite tó w  w ykonaw czych rad  re jonow ych. Każdy 
re fe ra t re jonow ego ko m ite tu  w ykonawczego 
poprzedza głęboka i szczegółowa ko n tro la  sy tua ­
c j i  w  re jon ie , przeprowadzana przez specja ln ie  
pow ołaną brygadę składającą si-ę z odpow iedzia l­
nych p racow n ików  Rady M in is tró w , zaintereso­
w anych m in is te rs tw , specja lis tów  ro ln ic tw a  i  
przem ysłu.
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- r )  A D A  M in is tró w  przedysku tow a ła  sposób p rzy - 
.IA. go tow yw ania  i  przeprow adzania  posiedzeń 
ko m ite tów  w ykonaw czych w  re jonach: M ie s ty j-  
sk im , W anskim , T ie rżo lsk im  i  Lentiechskim . O ka­
zało się. że porządek dzienny tych  posiedzeń za­
w ie ra ł dużą ilość zagadnień, na posiedzenia w zy­
w ano w ie lu  przew odniczących kołchozów  i innych  
odpow iedzia lnych pracow n ików . N ierzadko dys­
ku s ja  nad spraw am i w ysun ię tym i przez ko m ite t 
w ykonaw czy by ła  pow ierzchow na, bez dok ład­
nego zbadania danej kw es tii, a podejm owane 
uchw a ły  b y ły  abs trakcy jne  i  dek la ra tyw ne ; nie 
zaw ie ra ły  an i konk re tn ych  zadań, ani ścisłych 
te rm in ó w  w ykonania . D yskusja  nad tym  zagad­
n ien iem  pozw o liła  usunąć n iedociągnięcia w łaś­
c iw e  w ie lu  re jo n o w ym  kom ite tom  w ykonaw czyn i 
naszej R epub lik i.

We w rześniu Rada M in is tró w  R e p u b lik i w ys łu ­
cha ła  sprawozdawczego re fe ra tu  przewodniczące­
go kom ite tu  w ykonawczego Zugdydzk ie j Rady 
R ejonow ej, tow . M ika w a  i  ko re fe ra tu  k ie ro w ­
n ik a  w ydz ia łu  o rgan izacy jno -ins truk to rsk iego  Ra­
d y  M in is tró w , tow . K u rcyk idze . U chw ała R ady 
M in is tró w  R e p u b lik i wspom ina o n ie k tó rych  
osiągnięciach w  p racy re jonowego ko m ite tu  w y ­
konawczego w  dziedzin ie rozw o ju  ro ln ic tw a  i  bu­
dow n ic tw a  ku ltu ra ln e g o ; równocześnie w y k ry to  
poważne niedociągnięcia w  dziedzin ie gospodar­
czego ro zw o ju  re jonu . K o łchozy i  sowchozy re jo ­
nu  pozostały w  ty le  w  w yko n yw a n iu  p lanu  zbio­
ró w  herbaty. R e jonow y K o m ite t W ykonaw czy 
zdo ła ł w ybrnąć z tru d n e j sy tu a c ji i  obecnie re jo n  
na leży do przodu jących w  dostawach herbaty.

REJONOW E ko m ite ty  w ykonaw cze: Kuta issk:, 
A cha łka łaksk i, M a rn ie u lsk i i K łu ch o w sk i 

sk łada ły  na posiedzeniu Rady M in is tró w  R epub li­
k i  sprawozdania na tem at sw o je j p racy  w  zakre­
sie rozpa tryw an ia  skarg lu d z i p racy. To pozw o li­
ło  zwiększyć odpowiedzialność 
k ie ro w n ik ó w  ra d  re jonow ych  za 
te rm inow e rozp a tryw a n ie  podań 
lu d z i p racy i wzmóc uwagę, z 
ja k ą  rady terenow e p o w in n y  od­
nosić się do sp raw  n u rtu ją cych  
ludność.

Jednym z najważniejszych  
działów' pracy kierowniczej jest 
uogólnianie, upowszechnianie i 
krzewienie w  produkcyjnej pra­
cy kołchozów zdobyczy przodu­
jącej nauki radzieckiej, godnych 
uwagi doświadczeń nowatorów w  
zakresie rolnictwa. Rada M in i­
s tró w  R e p u b lik i opracow ała i za­
tw ie rd z iła  p lan  krzew ien ia  zdo­
byczy nauk i i p rzodujących do­
świadczeń. W  p lan ie  tym  przede 
w szystk im  sk ierow ano uwagę na 
sprawę ja k  najszerszego stoso­
w an ia  kw adra tow o-gn iazdow ego

sposobu siania, k u k u ry d z y  i  słonecznika, sadzenia 
k a r to f l i  i  w a rzyw  oraz na p ie lęgnację rozsady 
w  doniczkach to rfow ych .

D la  zaznajom ienia z postępow ym i m etodam i 
u p ra w y  ro li przeprowadzono sem inaria  i  g rupo ­
we narady przewodniczących re jonow ych  kom i­
te tó w  w ykonaw czych i kołchozów oraz spec ja li­
stów  ro ln ic tw a  i  p racow n ików  M TS, w ysłano do 
re jo n ó w  konkre tne  in s tru kc je  i w skazów ki m eto­
dyczne. Najlepsze gospodarstwa R epub lik i —  k o ł­
chozy i  sowchozy — zw iedziło  ponad 200 w yc ie ­
czek złożonych z przewodniczących re jonow ych  
ko m ite tó w  w ykonaw czych, przewodniczących k o ł­
chozów, g łów nych  agronom ów, m echaników  z 
M TS, zootechników , k ie ro w n ik ó w  dom ów k u ltu ry  
ro ln e j, b rygad ie rów  i  k ie ro w n ikó w  fa rm  hodow ­
lanych.

Obecnie w  R epublice szeroko popu la ryzu je  się 
przodujące doświadczenia zademonstrowane na 
W szechzw iązkow ej W ystaw ie R olniczej. S ta ram y 
się uczynić doświadczenie najlepszych now ato rów  
socjalistycznego ro ln ic tw a  —  pokazane na w ysta­
w ie  — własnością w szystk ich  ko łchoźników , p ra ­
cow n ików  sowchozów i M TS naszej R e p u b lik i 
i  na te j podstaw ie osiągnąć ro z k w it ro ln ic tw a , 
sadow nictw a i  uspołecznionej hodow li.

Rejon —  to centrum administracyjne, które' 
skupia w sobie wszystkie nici politycznego i gos­
podarczego kierownictwa. Im  wyższy będzie po­
ziom kierowania rejonowymi komitetami wyko­
nawczymi, im aktywniejsza będzie ich działal­
ność organizatorska —  tym pomyślniej uda się 
zrealizować zadania, które partia i rząd stawiają 
przed narodem radzieckim.

G. Dżawachiszwili

przew odniczący Rady M in is tró w  
G ruz ińsk ie j SRR
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GROMADA STARZYNO OTRZYMAŁA PUNKT FEŁCZERSKI
„Spowodujemy dalszy rozwój 

sieci placówek zdrowia, a mianowi­
cie uruchomimy 4 punkty felczer- 
skie“ — głosi program wyborczy 
Frontu Narodowego powiatu płoc­
kiego.

Za słowami idą czyny. W dniu 
12 listopada wieś Wólka Podgór­
ska, wchodząca w skład gromady 
Starzyno, otrzymała punkt felczer- 
ski łącznie z punktem aptecznym, 
zaopatrzone w meble, sprzęt medy­
czny, narzędzia lekarskie, środki 
opatrunkowe i leki.

Na otwarcie przybyło ponad 120 
osób z okolicznych wsi Drwaly, 
Kupise, Podgórze, Hakowo i Starzy- 
lio — w tym połowa kobiet potrze­
bujących pomocy lekarskiej prze­
ważnie dla swych dzieci. Przybył 
również sekretarz Prezydium PRN 
— Adolf Lewandowski, Franciszek 
Fabisiak — przewodniczący Komi­
sji Zdrowia PRN, która od dłuższe­
go czasu walczyła o uruchomienie 
tego punktu, Mieczysław Madany,

wysunięty przez chłopów do przy­
szłej Powiatowej Rady Narodowej 
w Płocku i przedstawiciele Prezy­
dium GRN w Rębowie.

Kierownik punktu — felczer 
Edward Jastrzębski — przyjął ja­

ko pierwszą pacjentkę nowego 
punktu 6-letnią Kazię Lękarską, 
córkę robotnicy.

E. Kowalewski
kier. Oddz. Org. Prezydium PRN 

W  Płocku

Pierwsza pacjentka w punkcie felczerskim w Wólce Podgórskiej

UWAGA! PRENUMERATORZY „i? ADY NARODOWEJ"
p o d a j e m y

WARUNKI PRENUMERATY
Prenum eratę  „R ady N arod o w e j”  na rok  1955 należy zgłaszać i opłacać 

u lis tonoszy lu b  w  urzędach pocz tow ych  do 10 g rudn ia  1954 r.

P ism o można zaprenum erow ać na okresy: m iesięczny, kw arta ln y , p ó ł­
roczny i roczny.

Cena „R ady N a rod o w e j”  n ie  została zm ieniona i w ynos i za 1 egzem ­
p la rz  w  p renum erac ie : m iesięczn ie  — 2,40 zł; kw a rta ln ie  -  7,20 zł; p ó ł­
roczn ie  — 14,40 zł; roczn ie  — 28,80 zł.

P rosim y Korespondentów  i C zy te ln ików  o po in fo rm o w an ie  o tych w a ru n ­
kach now ow yb ranych  radnych, aby m og li zaprenum erow ać p ism o na styczeń.
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